
Upomnienia i apele 
Prezydenta Francji

1 Objazd północnej Francji przez pre
zydenta Republiki Francuskiej był wy
darzeniem ważnym nie tylko dlatego, 
że jako głowa państwa odwiedził je
den z najważniejszych i najgęściej za
ludnionych terenów.

Prezydent Vincent Auriol wygłosił 
także szereg przemówień o treści po
dyktowanej troską o pomyślny rozwój 
wydarzeń zarówno w polityce wewnę
trznej jak zewnętrznej Francji.

Prezydent V. Auriol nie taił powagi 
położenia, w jakim znajduje się zaró
wno Francja jak cała Europa. Skła
dając hołd pamięci poległych w obro
nie wolności ♦ lub zakatowanych przez 
Niemców, Prezydent wezwał żyją- 
eycli, by okazali się godni ofiar ponie
sionych, i by zbadali swoje sumienie, 
czy dokonują wysiłku, jakiego ojczy
zna ma prawo żądać od nich, i czy 
tenże może się mierzyć z wysił
kiem i ofiarą poległych. W- Arras jako 
miejscu urodzenia Robespierre’a prez. 
Francji przypomniał obywatelom, że 

. republika żyje tak długo, jak długo ży
wym jest duch obywatelski, który wy
maga od każdego obywatela i ugrupo
wania, by pełni, li swoje obowiązki 
nakazane prawem, a od stronnictw po
litycznych żąda, by przez ciasne dą
żenia i gry partyjne nie pchały reżimu 
parlamentarnego na fałszywą drogę. 
Duch obywatelski wymaga, by intere
sy grupowe nie poddawały kraju nie
pokojowi bezustannej agitacji sprzecz
nej z interesem narodowym.

Jean Jaures określił kiedyś republi
kę jako żywy dowód, iż miliony ludzi 
umieją własnym wysiłkiem wytknąć 
drogę Narodowi, umieją pogodzić wol
ność z prawem, życie publiczne z ko
niecznością utrzymania porządku oraz 
umieją z sobą prowadzić rozgrywki, 
nie dzieląc się na wrogie obozy. To też 
republika nie jest reżimem łatwym, 
gdyż wymaga wielkiego i stałego wy
siłku od obywateli.

Prezydent przyznał całkowitą słusz- ।

jak to rozumiały podczas wojny. Je
dnoczyło je wówczas wspólne niebez
pieczeństwo, dziś łączyć je winna nę
dza powojenna, na którą są razem ska
zane.

Poruszając zagadnienie niemieckie, 
które odegrało główną rolę w odmowie 
Polski w sprawie konferencji pary
skiej, prez. Auriol podkreślił mocno, 
że Francja nie zrezygnuje ani z repa- 
racyj ani z należnych jej dostaw w*ęgla 
z Zagłębia Ruhry.

Ponad partyjne stanowisko prezy
denta Republiki Francuskiej i wielkie 
doświadczenie bijące z słów jego, do- 
daje wielkiej wagi jego przemówie
niom. Założenia, na których się opiera
ją jego słowa, są miarodajne dla wszy
stkich narodów, jak n. p. jego powie
dzenie dawniejsze, iż nikt nie powinien 
wpływać na losy narodu, kto nie umie 
przewidywać.

Polska dostała się v/ dzisiejsz ąsytu- 
ację, ponieważ interes grupy rządzą
cej przeciwstawiał się interesowi na
rodowemu, i ponieważ ci, którzy robi
li przewrót majowy i kierowali polity
ką polską do r. 1939 niczego przewidy
wać nie umieli. Mimo to koła te do
stały się w Londynie do wpływów pod
czas wojny. Zamiast przewidująco u- 
przedzać wydarzenia i uchwycić każdą 
okazję do jak najpomyślniejszego roz
wiązania zagadnień polskich, odrzuca
no wszelkie okazje i możliwości, wsku
tek czego los narzucił nam rozwiąza
nie najgorsze ze wszystkich możliwych, 
co było do przewidzenia, i czemu na
leżało wszelkimi siłami* zapobiec. Po
nadto doszło w najcięższej chwili do 
niebywałego nigdzie skłócenia narodu.

Niechaj więc i wśród nas Polaków, 
choć późno, rozum weźmie górę 
nad namiętnościami, które nietylko ni
czego nie naprawiają, ale sytuację na
rodu polskiego będą stale pogarszać.

M. Ktciatkowski
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Komisje przygotowują
bilans zasobów i potrzeb Europy
Konferencja pełna odbędzie nowe posiedzenie pod koniec sierpnia 
Kongres i Senat Stanów Zjedn. rozpatrzą w styczniu projekt pomocy

ność skargom na różne braki ,podniósł i 
konieszność walki z nadużyciami i 
nędzą. Przyznał też słuszność wielu wy
suniętym żądaniom ,które jednak speł-. 
nione mogą być tylko w granicach i- 
stniejących możliwości, przy czym na 
pierwszym miejscu stać winna koniecz
ność odbudowy ojczyzny.

Prezydent przestrzegał przed prze
ciąganiem struny. Mogłoby się ono tyl
ko zakończyć utratą obecnych wolnoś
ci .To też wzywał do rozwagi i do po
skromienia namiętności rozsądkiem, 
wyrażając przekonanie, że Francja 
podniesie się bardzo szybko, jeżeli ro
zum odniesie zwycięstwo nad namięt
nościami i nad egoizmami grupowymi. 
Wówczas Francja stanie się silną a ma
sy pracujące doznają sprawiedliwości 
społecznej i pomyślności, do której 
dążą.

Prezydent mówił także otwarcie o 
niebezpieczeństwach grożących Euro
pie, wobec której Francja pragnie 
spełnić misję pokojową. Aby misja ta 
miała powodzenie, nieodzownym jest, 
by narody europejskie zrozumiały ko
nieczność solidarnego postępowania,

Kard Griffin o prześladowaniu 
katolicyzmu w Jugosławii

Londyn. — Prymas Anglii kardynał Grif
fin przemawiał na temat prześladowania ka
tolicyzmu w Jugosławii. Kardynał zaznaczył 
m.in., że na straconych ogółem 218 księży w 
Jugosławii 182 zostało straconych bez jakie
gokolwiek wyroku sądowego.

Skradli film bomby atomowej
WASZYNGTON. — Po ukradzeniu doku

mentów .dotyczących eksperymentów z bom
bą atomową w ośrodku badań w Los Alamos, 
aresztowano dwie osoby, zajęte w ośrodku, 
byłych sierżantów armii amerykańskiej. Po
między skradzionymi dokumentami znajdo
wały si? „wielce tajne” filmy przedstawia
jące zdjęcia próbne eksplozji atomowej. Wła
dze badają, czy filmy zostały wywołane.

Patterson domaga się statków 
dla Niemiec i Japonii

WASZYNGTONU — .Amerykański mini
ster Wojny Patterson wniósł do Kongresu 
projekt ustaUy, by rząd amerykański wy
dzierżawił wolne statki typu „Liberty” dla
Niemców i Japończyków, celem umożliwienia 
przewożenia artykułów żywnościowych do 
stref okupacyjnych.

Paryż. — Plenum Konferencji pa
ryskiej kończy swoje obrady i odracza 
się do końca sierpnia. Dó Komisji Wy
konawczej weszło 5 państw: W. Bry
tania, Francja, Włochy, Norwegia i 
Holandia.

Równocześnie 4 podkomisje techni
czne rozpoczęły prace nad sporządze
niem bilansu zasobów i potrzeb. W 
dn. 14 lipca br. postanowiono zostawić 
w ramach Komitetu Współpracy moż
ność wejścia jeszcze dla państw, któ
ro mogłyby dołączyć się później. Kon
ferencja paryska zostawia więc drzwi 
otwarte dla państw Europy wschod
niej i środkowej.

Eksperci 16 narodów, nie tracąc cza
su, przystąpili do stworzenia szkicu 
programu odbudowy Europy. W naj
bliższych 6 tygodniach mają oni za
danie określić środki potrzebne do 
podniesienia wytwórczości artykułów 
żywnościowych, węgla, żelaza i stali; 
ponadto zastanowią się oni nad uspra
wnieniem systemu transportowego w 
krajach zniszczonych wojną.

Raport dokładny ekspertów będzie 
gotowy na dzień 1 września br. Poza 
Komisją Wykonawczą „5” ustalono 
skład 4 podkomisyj technicznych.

Do Podkomisji Żywnościowej i Rol
niczej weszły: Francja, W. Brytapia, 
Dania, Grecja, Irlandia, Włochy i Ho
landia.

W Podkomisji Stali i Żelaza Przemy
słowego zasiadają: Francja, W. Bry
tania, Luksemburg, Norwegia i Turcja.

W Podkomisji transportowej są re
prezentowane Francja, W. Brytania, 
Belgia, Norwegia, Portugalia, Szwaj
caria i Turcja.

Wreszcie do Podkomisji Opału i e- 
nergii elektrycznej wybrano: Francję, 
W. Brytanię, Austrię, Belgię, Włochy, 
Danię, Szwecję i Szwajcarię.

W dniu 15 lipca br. po południu ze
brały się wszystkie podkomisje, by 
wybrać przewodniczących, Równocześ
nie odbędzie się pełna sesja Podkomi-

syj, na których wszyscy otrzymają 
szczegółowe wytyczne dla dalszej pra
cy. Po tej sesji plenarnej zostanie za
kończona pierwsza częśc Konferencji 
paryskiej.

Bevin opuści Paryż 16. lipca br. Z 
Londynu będzie on przyjeżdżał od 
czasu do czasu, by wziąć udział w pra-
each niektórych ekspertów, oraz 
rozmowy z ministrem Bidault.

*
Krajowa prasa polska 
a konferencja paryska

na

W a r e r a w *. — „Głos Ludu" pisie m.ln.: 
„Mocarstwa eachodnle zrozumiej*, że nie można 

odbudować Europy bez Europy wschodniej. Zro-

zumiej* to tym prediej, im prędzej gtrac* wszel
kie złndzenis, że może si* powtórzyć sytuacja Mo
nachium, kiedy nie było jedności działania mie
dzy państwami słowiańskimi, a Czechosłowacja 
kapitulowała na rozkaz swych zachodnich sojusz
ników.

Odmowa Polski wzięcia udziału w konferencji 
paryskiej przyczynia się właśnie do rozwiania 
złudzeń, dających się uj*ć w słowa, że przygoto
wuje się podział Niemiec na dwa odrębne orga
nizmy państwowe. Złudzenia te występuj* najwy
raźniej w ostatnich przemówieniach Schumachera 
i opieraj* się na zachowaniu potencjału wojenne
go Niemiec zachodnich, na pełnej ich odbudowie 
gospodarczej, a jednocześnie na niepłaceniu od
szkodowań wojennych. Gdy zachodnie Niemcy be
ri* silne -— mówi Schumacher —• rozpoczn* one 
akcję jednoczenia Niemiec”.

„Robotnik'* pisze: „O konferencji paryskiej moż
na powiedzieć, że już się nie udała.” I dalej: 
„Gdy bankructwo stanie się faktem —- wówczas 
narody zjednoczone dojd* do właściwych form 
współpracy 1 pomocy gospodarczej”.

Sprawa pożyczki 
dla Polski

Waszyngton. — Departament Stanu 
i Bank Odbudowy rozpatrują odmow
ną decyzję Polski, co do udziału w 
konferencji paryskiej. Polska wniosła 
o pożyczkę 600 milionów dolarów, i jak 
dotąd raporty komisji przeprowadzają
cej w tej sprawie badania w Polsce, by
ły dla niej korzystne ze względu na 
wyniki osiągnięte przez rząd polski w 
dziele odbudowy. Należy się jednak li
czyć z opozy cją pewnych kół waszyng
tońskich.

Trzy dalsze aresztowania 
spiskowców

Paryż. — Aresztowano 3 dalsze osoby w 
związku ze spiskiem „Niebieskiego Planu” a 
mianowicie: Ambrożego Muencha, mera mia
sta Froaurd (Meurthe et Moselle), Guy de 
Bragelongue, dyrektora firmy ..Flambeau" 
w Paryżu (wyrób łóżek metalowych) oraz 
Jacques Roberta, szefa wydziału w firmie
„Champagnes Mercier" w Epernay.

Spośród aresztowanych Muench miał

Marshall przedstawił ponownie
przeznaczyć na cele spisku 300 tys. fr. a 
Bragelongue 70 tys. fr.

Dwóch majorów' alianckich 
aresztowano w Trieście

Związki natomiast marynarzy amerykań- *Z_\~ ‘ .
skich wypowiadają się przeciwko pomocy w dał do wiadomości, iż zostali aresztowani 
statkach dla Niemiec j Japonii, gdyż po z ba- major amerykański Richardson i brj-tyjskl 
wiłoby to pracy eonajmniej 3.000 tysiące ma-! Rmii™ »» to- ił nolicia. kontrolna a-

TRIEST. — Zarząd wojskowy aliancki po-

rynarzy amerykańskich.
major Squire za to, iż policja kontrolna a- 
liancka znalazła u nich milion dolarów bez

„Europa nie honczy sip ani oa Renie, aai oi Wiśle"
— oświadczy! premier Ramadier

GRENOBLE. —- Premier Ramadier bawił 
w niedzielę 13 lipca w Sabaudii i w mieście 
Albertville wygłosił przemówienie, w którym 
mówił m.ln. o zagadnieniach związanych z 
odbudową Europy na zasadzie planu Mars
halla. i

Premier wyraził uznanie dla jego twórcy 
i ubolewanie, że na skutek negatywnego sta
nowiska Rosji cała Europa nie mogła wziąć 
udziału w konferencji paryskiej.

„Europa, powiedział premier Ramadier, nie 
kończy się ani na Renie, ani na Odrze, ani 
na Wiśle. Niedopuszczalnym jest ,by nieuf
ności zwyciężyły nad koniecznościaml, I rząd 
.francuski żałuje bardzo, że rząd Unii Sowiec
kiej przybrał stanowisko negatywne”. Mimo 
to dodał premier francuski, Francja wierzy, 
że Rosja nie będzie zajmowała stale obecne- j 
go stanowiska. „Miejsca nieobecnych są dla i 
nich zachowane”,

„Zrozumiałe, wyczekujące stanowisko So
wietów, powiedział p. Ramadier, nie mogło 
nas powstrzymać od pójścia naprzód. Czas 
biegnie; konieczności wymagają natychmia
stowego rozwiązania”.

Strajk urzędników zażegnany
PARYŻ. — W poniedziałek 14 lipca zebra

ła się w Paryżu I obradowała nad sprawą u- 
posażeń urzędniczych nadzwyczajna Krajo
wa Konferencja Urzędników.

Całe to zagadnienie, które do piątku było 
tematem poufnych rozmów’ pomiędzy rządem 
a przedstawicielami urzędników, zostało wo
bec negatywnego ustosunkowania się syndy
katu do projektu rządowego, przekazane 
przez Premiera Parlamentowi. Nadzwyczaj
na Krajowa Konferencja Urzędników posta
nowiła 28 glosami przeciw 24 i 8 wstrzymu
jących się od głosowania, odczekać wyniku 
uchwał Parlamentu i zwrócić się do niego o 
poparcie swych postulatów’.

*
Propozycje rządowe 

dostosowane do możliwości 
finansowych kraju

PARYŻ. — Dwukrotnie w ciągu 14 lipca 
zajmował się rząd sprawą uposażeń urzęd
niczych. Stwierdził, że propozycje rządowe- 
nie mogą być przekroczone i obracają się w 
ramach możliwości finansowych kraju.

Rząd wyraził uznanie urzędnikom i wia
rę, że nie powezmą żadnego takiego kroku, 
któryby doprowadził do konfliktu pomiędzy 
nimf a władzami Republiki. Ubezpieczając 
się jednak przed ewentualnymi wypadkami, 
powziął decyzje, które byłyby zastosowane 
na wypadek strajku, a mają na celu zagwa
rantowanie swobody pracy i utrzymanie w 
ruchu najważniejszych gałęzi życia publicz
nego kraju.

21-godzinny strajk ostrzegaw
czy marynarzy handlowych
Brest. — Załogi marynarki handlowej w 

Breście uchwaliły 24-godzinny strajk prote
stacyjny.

Marynarze domagają się zmiany w do
tychczasowym statucie ubezpieczeń na sta
rość oraz lepszego przydziału żywności.

jakiegokolwiek usprawiedliwienia. Obaj pra
cowali w Wydziale Robót Publicznych w 
Trieście. Wraz z nimi było aresztowanych 
8 osób cywilnych zamieszanych w ten skan
dal. Wśród aresztowanych znajdują się trzy 
sekretarki, w tym jedna Jegosłowianka.

Kampanię przeciwko zatrzymanym rozpo
czął nowomiaaowany wojskowy gubernator 
amerykański w Trieście. Prasa lokalna do
niosła, iż dzięki Wydziałowi Robót Publicz
nych kilka milionów’ dolarów dostało się na 
czarny rynek w Trieście. Pismo komuni
styczne „Lavoratore” 1 niezależna gazeta 
włoska „Voce Libera” stwierdziły, Iż niele
galne operacje dolarami znane były już od 
dłuższego czasu.

konieczność pomocy i wyraził uznanie 
Francji i W. Brytanii za podjętą inicjatywę

WASZYNGTON. — W dniu 14 lipca br. a- 
merykański sekretarz stanu Marshall prze
mawiał do 48 gubernatorów Stanów. W cza
sie swego przemówienia zajął się on omó
wieniem polityki zagranicznej Stanów Zjedn. 
wobec Europy i reszty świata, a w szczegól
ności zagadnieniem pomocy dla Europy.

Marshall wykazywał, Ile dobrego wydała 
dotychczasowa akcja pomocy, która obecnie 
ma być lepiej rozplanowana. Mówca dowo
dził, że Stany Zjednoczone mają dwie drogi: 
pospieszyć z dalszą pomocą albo też pozo
stawić świat sobie samemu. Należy się jednak 
liczyć, że bez pomocy Ameryki, nastąpią 
przewroty w Europie, które oddalą kraje 
europejskie od poglądów I zasad, w które 
wierzy społeczeństwo Stanów Zjedn. Na
stępnie Marshall wyraził przekonanie, że na
ród amerykański zrozumie swój obowiązek 
w tej przełomowej chwili f podziękował 
Francji t W. Brytanii za podjętą inicjatywę.

WASZYNGTON. — W dniu 14 lipca rano 
Prezydent Truman odbył Konferencję z 6 
przywódcami Kongresu na temat pomocy, ja
kiej Stany Zjednoczone będą w stanie udzie
lić Europie.

Skradziono biżuterię 1 pienią
dze z konsulatu francuskiego

Londyn. — Policja Scotland Yardu podała 
do wiadomości, iż nieznani sprawcy skradli 
torebkę z pieniądzmi i biżuterią wartości 
2.000 dolarów z urzędu paszportowego w 
konsulacie francuskim w Londynie . Toreb
ka należała do Mrs. Felix Caffarena 1 skra
dziona została z kontuaru w konsulacie na 
parterze. Policja prowadzi śledztwo.

Pomyślny dla demokratów 
zwrot w’ opinii amerykańskej

WASZYNGTON. — Ostatnia ankieta In
stytutu Galuppa wykazała, że 55 proc. A- 
merykanów wypowiada się w tej chwili za 
demokratami, a 45 proc, za republikanami. 
Notuje się więc poważne osłabienie fali, któ
ra w r. ub. dała republikanom większość w 
Kongresie. Gallup ten stan rzeczy tłumaczy 
wzrostem popularności Trumana i polityki 
zagranicznej Marshalla.

RIO-de-JANEIRO. — Stan zdrowia pani 
Lupescu uległ znacznej poprawie.

Chłopiec skazany za zabójstwo 
rówieśnika

LONDYN. — 9-letnl John Griffith skaza
ny został na karę 10 lat domu poprawczego 
za utopienie swego towarzysza zabaw, któ
rym był 4-letnl G. Parfitt. Młodociany za
bójca przyznał, Iż związał swego towarzysza, 
krępując mu ręce i nogi w drugim dniu świąt 
wielkanocnych i rzucił go do rzeki niedale
ko miejscowości Duffryn Rhonda. Począt
kowo był on oskarżony o mimowllne mor
derstwo.

Wczasie przewodu sądowego mimo listu, 
jaki mieszkańcy miasta wystosowali w jego 
obronie, Griffith skazany został na karę 10 
lat więzienia.

Położenie na pograniczu grecko-albanskim poważne
Waszyngton. — Poseł Grecji w Wa

szyngtonie wystosował nową notę do 
Rady Bezpieczeństwa O.N.Z., informu
jąc .ją ,iż na granicy albańskiej doszło 
do formalnej inwazji na terytorium 
greckie przez partyzantów wspoma
ganych przez Albańczyków i między
narodową brygadę. 13. lipca br. nastą
pił napad na miasto Korycę. Rząd 
grecki uważa położenie za poważne.

Władze greckie doniosły, iż podko
misja bałkańska nie może udać się na 
terytorium bułgarskie, gdyż nie otrzy
mała żadnych ułatwień ani zezwolenia

Rząd grecki apelował do Rady Bezpieczeń
stwa — a premier Albapii przybył do Moskwy 
Uczba aresztowanych doszła do 6 tysięcy

na wkroczenie na terytorium Bułgarii.
Moskwa. Premier Albanii gen.

Hodja przybył tu samolotem. Na 
letnisku witali go Mołotow i Wyszyń
ski. Chodzi o napięcie albańsko - grec
kie wskutek zajść granicznych.

„TIMES” poświęca artykuł wstępny wy
padkom w Grecji. Pismo wskazuje, iż Gre-

22 zabitych i ił rannych
w katastrofie lotniczej w U.S.A.

Nowy Jork. — Wielki czteromotoro- 
wiec typu „Dakota” znajdował się w 
drodze z Nowego Jorku do Porto - 
Rico, mając na pokładzie kilka rodzin, 
obywateli Porto - Rico. Z nieznanej

Naród Francuski obchodził w skupieniu
Święto Narodowe 14-go lipca

przyczyny samolot rozbił się pod Mel
bourne. na Florydzie. Spośród pasa
żerów i załogi 22 osoby zostały zabite 
a 13 rannych. Jedna tylko mała dziew
czynka wy szła z katastrofy bez szwan
ku. Wskutek terenu torfistego druży- 
ny ratunkowe z trudem tylko dotarły 
do rannych. Uwięzieni w trzęsawiskach 
ranni nie mogli przyjść z pomocą 3 o- 
sobom. które wzywały pomocy pod 
szczątkami samolotu.

Strajk u Citroena
Paryż. _  Zatarg w zakładach Citroena

trwa w’dalszvm ciągu. Dziś we wtorek zo-

wana. praca w okładach Wanię na tych-; -T
miast podjęta. ł

Paryż. — Dzień 14. lipca był obcho
dzony bardzo uroczyście w Paryżu, na 
prowincji, w Unii Francuskiej oraz we 
francuskich osiedlach zagranicą.

. Główna uroczystość odbyła się w 
Paryżu w obecności prezydenta Repu
bliki p. Vincent Auriola, przewodniczą
cych obu Izb pp. Herriota i Monner- 
ville, generała Delattre de Tassigny 
rządu z premierem p. Ramadierem ha 
czele, oraz ministrów spraw zagranicz
nych Wielkiej Brytanii p. Bevina, Bel
gii p. Spaaka i Włoch hrabiego Sforzy, 
oraz korpusu dyplomatycznego.

Rewia wojskowa odbyła się trady
cyjnym zwyczajem na Polach Elizej
skich. Wzięły w niej udział oddziały 
piesze, konne, zmotoryzowane oraz ló- 
tnictwo.

Rewie wojskowe odbyły się również 
we wszystkich miastach garnizono
wych.

Po południu odbyła się w Paryżu 
wielka manifestacja ludowa ku uczcze
niu wiekopomnego dnia, który dał po
czątek wolności. W pochodzie, który 
przeciągnął od placu Bastylh do placu 
de la Nation, wzięły udział dziesiątki 
tysięcy Paryżan.

Devin do Narodu francuskiego
PARYŻ. — Z okazji 14 lipca przemówił do 

Narodu Francuskiego przez radio francuskie, 
brytyjski minister spraw zagranicznych Er
nest Betin. Anglćlski mąż stanu oświadczył 
między innymi:

„Z wielką przyjemnością skorzystałem r 
tej okazji, by zWrócić się do narodu francu
skiego w dniu jego święta narodowego. Jest 
to dzień o znaczeniu historycznym, nie tylko

dążeniu do nich naród francuski i brytyjski 
były zawsze złączone mimo dzielących je 
damiiej spraw.

Mówiąc o przyjaźni francusko - brytyj
skiej, Bevin zaznaczył:

„Obie wojny, które zmuszeni byliśmy sto
czyć z całą stanowczością, były walką prze
ciwko usiłowaniom wprowadzenia tyranii 
nad światem. W tych dwóch walkach złączy
liśmy nasze wysiłki, by stoczyć tę potężną 
walkę przeciw tyranii”.

„Teraz zaś, nie tylko przez podpisanie 
traktatu sojuszniczego, lecz w tym samym 
duchu, który rozwinął się wśród naszych na
rodów i we wspólnym naszym wysiłku, by 
odbudować nasze kraje po zniszczeniach wo
jennych, oddaliśmy się temu wielkiemu 
przedsięwzięciu. Zdecydowaliśmy, że hic nas 
nie będzie dzieliło, postanowiliśmy pracować 
wspólnie, nie po to, by zapanować nad inny
mi, lecz ażeby współpracować z każdym. To 
też mówię do przyjaciół we Ftancjl, cieszcie 
się, przyszłość należy do tych, którzy kocha
ją wolność i żyją dla niej". '

14-go lipca w Waszyngtonie
Waszyngton. — Bardzo uroczyście 

obchodziła dzień 14. lipca kolonia fran
cuska w Waszyngtonie. W uroczystoś
ciach zorganizowanych w ambasadzie 
francuskiej, wziął udział prezydent 
Stanów Zjednoczonych p. Truman, a 
ambasador Francji p. Bonnet .wręczył 
pani Rooseveltowej, wdowie po zmar
łym prezydencie Stanów Zj., medal woj 
skowy, jako najwyższe odznaczenie, 
które rząd francuski przyznał po 
śmierci Wielkiemu Prezydentowi A- 
meryki. ¥

14-go lipca w Warszawie
WARSZAWA. — Z okazji święta narodo

wego, ambasador Francji w Warszawie, 
Garreau wydał przyjęcie dla kolonii francu
skiej, członków rządu polskiego oraz dyplo
matów zagranicznych.

Samolot „Tour de France’’ c 
rozbił się w Pirenejach

PARYŻ. — Samolot, towarzyszący „Tour 
de France” z ramienia pisma „Equlpe”, roz
bił się u samego szczytu góry Tourmalet w 
Pirejenach, na krótko przed nadjechaniem 
kolarzy. Samolot uległ rozbiciu, a znajdujące 
się w nim 2 osoby zostały ranne. Krótko po 
tym na miejscu katastrofy zderzyło się kil
ku kolarzy, z których Belg Callens został po
ważnie skaleczony w głowę.

cja przeżywa wstrząsy, ponieważ nie wytwo
rzyła żadnej silnej partii, wokół której mo
głaby powstać siła polityczna, na której o- 
plerałby się rząd. Obecny układ wskazuje, iż 
partie greckie są rozdrobnione i brak jedno
ści zarówno na prawicy, jako też na lewicy.

Zdaniem pisma większość partyzantów 
greckich, to nie bandy, ale ludzie przekona
ni o słuszności sprawy, w obronie której 
stają do walki. Jedynie zasadnicza zmiana 
polityki wewnętrznej może doprowadzić do 
ujawnienia się nowych twórczych sil w Gre
cji.

„MANCHESTER GUARDIAN” podkreśla, 
iż dążenie lewicy i partyzantów do stworze
nia „wolnego państwa" zmusi rząd ateński do 
zmiany dotychczasowej polityki wewnętrz
nej.

Organ liberałów wskazuje, iż masowe a- 
resztowania, obejmujące do 6.000 osób po
twierdzają przypuszczenie, iż obecny rząd 
grecki zamierza zgnieść zupełnie skrajną le
wicę grecką.

„YORK SHIRE POSTE” zauważa, iż w 
Grecji siły komunistyczne zamiast zmniej
szać się, Wzrastają. Nie ulega wątpliwości, 
mówi pismo konserwatystów, iż Rosja daje 
pełne poparcie komunistom greckim. Sytu
ację utrudnia jeszcze fakt, iż zła administra
cja grecka przyczynia się w dużym stopniu 
do wzrostu powszechnego niezadowolenia. 
Najlepszym lekarstwem w obecnym stanie 
rzeczy, byłoby zdaniem pisma, przywrócenie 
zupełnej swobody demokratycznej w Grecji.

! „Upadek Bastjlti 1 Rewolucja Francuska 
. zapoczątkowały wielki okres swobód". W

• ' ’ . - • . ■ (Foto France Clichće)
Fragmenty obchodu t 14. Upea w Paryżu: * lewej ognie eztuczne, z prawej zabawy publiczne.

Katastrofa lotnicza w Vichys 
1 zabity, 18 ciężko rannych1
VICHY. — Samolot francuski, wykony- 

wujący podróż z Paryża do Algeru, lądował 
w Vichy w dniu 14 lipca br. W chwili, gdy 
samolot podchodził do lądowania natrafił na 
lotnisku na kamień i skapotował, czyli opadl 
na grzbiet, podwoziem do góry. Następnie 
samolot zapalił się. Ekipy ratunkowe wydo
były jednego pasażera spalonego. 18 zaś in
nych pasażerów znajdujących się na pokła
dzie samolotu doznało ciężkich poparzeń i 
ran.

i *
Wypadek samolotowy 

w Havre-Bienville
Paryż. — Samolot pilotowany .przez bry

tyjskiego lotnika, majora R.A.F. został cał
kowicie zniszczony, gdy w czasie lądowania 
na skutek mgły zamiast na lotnisku, wylądo
wał na polach zasadzonych burakami. Major 
Yung wraz z żoną wyszli cało z wypadku. 
Mogli oni niebawem odlecieć do Londynu na 
pokładzie innego samolotu.

*
Samolot francuski wpadł 

na topolę, 2 zabitych, I ranny 
NIORT. — Samolot wojskowy francuski na
leżący do bazy lotniczej w Tours, wpadł w 
czasie lotu na topolę. Pilot Eugen Perdu, lat 
24 zabił się, podobnie jak 1 jego towarzysz 
podchorąży. Sierżant Menage, lat 22, odniósł 
rany.

LONDYN. —■ Ambasador R.P. w Londynie 
Michałowski powrócił z Polski.

LE MANS. — Jeden z mieszkańców tut. 
twierdzi, że widział lecące w powietrzu od 
zachodu na wysokości 800 do 1.000 metrów 
dwa dziwnego rodzaju pociski. Koloru szare
go, pociski miały mieć formę lekko owalną 
i leciały z szybkością większą od szybkości 
samolotów.

LONDYN. — W dniu 14 lipca br. podpisa
no nowy układ finansowy pomiędzy W. Bry
tanią 1 Szwecją.

RZYM. — Policja wykryła w kamienioło
mach w Malmo pod Florencją 9.000 poci
sków’ różnego kalibru, 500 granatów ręcz
nych 1 10 karabinów maszynowych.

BERLIN. — Policja niemiecka z Mona
chium wykryła 34 listy Goethego, Schillera 
i filozofa Humboldta w kasetce metalowej.

PRAGA. — W mieście Usti autobus elek
tryczny najechał na tramwaj. 27 osób zo
stało zabitych, a znaczna liczba pasażerów 
odniosła rany.

WARSZAWA. — Polska podpisała układ 
z Włochami w sprawie dostarczenia jej in
strumentów pomiarowych za 27 tysięcy do
larów.

ANKARA. —— Llewne deszcze spowodowa
ły w kilku miastach tureckich wielkie znisz
czenia. 21 osób utonęło, a wiele innych od
niosło rany. W obszarze Ankary liczne pola 
zostały zamulone. Wiele bydła padlo ofiarą 
ppwodzi.

TOKIO. — 50 tys. skrzynek japońskich po
marańcz i 1.000 bali surowego jedwabiu o- 
puśclło Japonię na pokładzie transportowca 
„Glennatt”, udając się do W. Brytanii.

WASZYNGTON. — Amerykańscy uczeni 
robią próby z nową rakietą, zdolną osiągnąć 
szybkość 13.000 km. na godzinę i przebiec 
Stany Zjednoczone w 26 minut, przenoszą’* 
równocześnie bombę 100 kg.



Glosy Czytelników

„Dlaczego nie uczymy się z błędów przeszłości?
(Artykuł dyskusyjny)

Drodzy Czytelnicy! Czytając codziennie 
artykuły dyskusyjne na łamie „Narodowca” 
przeraża mnie wprost różnorodność poglą
dów, zdań i myśli naszych obywateli.

Wielu krytykuje teraźniejszą rzeczywi
stość Polski a jednocześnie jednak nawołują 
w niebogłosy o zjednoczenie emigracji.

Ku czemu taki stan rzeczy może doprowa
dzić? Z pewnością nie do „żelaznej jedno
ści”, bo przede wszystkim wszelki cel, które
go się chce dopiąć musi być na twardym 
podłożu prawdy 1 szczerości.

Czyż nie na własnej skórze przeżyliśmy 
piekło, czyż nie najwięcej strat w ofiar ludz
kich ma Polska, a może nie byliśmy naocz-

Niepokój o szkoły 
w Czechosłowacji

Nad szkołami katolickimi w Czechosłowa
cji zawisła obecnie groźba zmonopolizowa
nia ich przez państwo. Wynika to wyraźnie 
z ostatnich informacji, jakie przedostały się 
w tej sprawie zagranicę.

W Słowacji, pomimo konstytucyjnego za
bezpieczenia podstawowych wolności obywa
telskich, szkoły katolickie, które doszły tam 
do dużego rozwoju, padły pierwsze ofiarą 
nacjonalizacji w roku 1945. Zostały one, 
wbrew wyraźnym życzeniom ludndści kato
lickiej, całkowicie przejęte przez państwo, 
przyczem nauka religii została źhacznie zre
dukowana 1 zepchnięta w programie szkol
nym dosłownie na ostatnie miejsce. Prote
sty duchowieństwa i organizacji katolickich 
pozostały bez żadnego rezultatu. Również 
partia demokratyczna, która w wyborach 
parlamentarnych w maju 1946 r. uzyskała 
większość, gdyż na kandydatów jej głosowa
li prawie wszyscy katolicy, nie mogła nic 

i zdziałać ,bo rząd centralny w Pradze miał 
z góry powzięty inny plan.

W Czechach i na Morawach szkoły kato
lickie, które zostały zamknięte przez Niem
ców przeważnie nie uzyskały zezwolenia na 
otwarcie. A tym nielicznym szkołom kato
lickim, którym zezwolono na nauczanie, 
znacznie utrudniono pracę. Obecnie znów 
rząd czechosłowacki zamierza wprowadzić u- 
stawę, na mocy której wszystkie szkoły, po
czynając od ochronek aż do uniwersytetów, 
mają być przejęte przez państwo. O ile ten 
projekt zostanie przyjęty w parlamencie cze
chosłowackim, będzie to równoznaczne ze 
zniesieniem niezależnych szkół katolickich w 
Czechosłowacji.

nymi świadkami zboczonych kroków rządu 
przedwojennej Polski, który właśnie pier
wszy spowodował katastrofę. Dlaczego więc 
z błędów się nie uczymy? Dlaczego pozwa
lamy nadal prowadzić się w ciemne uliczki 
fałszu i obłudy.

Polacy! My byliśmy świadkami krwawych 
zdradzieckich rządów sanacji, w rezultacie 
czego nastąpiła też tułaczka po świecie wielu 
z nas. Polska pod kierownictwem ówczes
nego rządu nie była w stanie nas wyżywić 
Doskonale pamiętamy, 1 nada] nie wolno się 
poddawać tym głosom, które wszelkimi spo
sobami starają się zasłonić prawdziwe obli
cze dzisiejszej Polski.

Ale Polacy! Chłopi 1 robotnicy! Czyż re
formę rolną przeprowadzoną i uwieńczoną 
rezultatem można zakryć jakimiś nleudały- 
ml bredniami? Czy nacjonalizacja większe
go i średniego przemysłu nie jest faktem do
konanym, czy wreszcie alarmujący apel rzą
du Jedności Narodowej, by powróciła emi
gracja, bo czas najwyższy skończyć z tułacz
ką synów polskich. Już wiele tysięcy z nas 
teraz pracuje we własnym kraju, świadomi 
że budują demokratyczną Ojczyznę.

Ja myślę, że nadszedł już czas opamięta
nia, chwila powrotu wszystkich Polaków do 
matki Polski, zjednoczonymi rękoma i ser
cami budować Ojczyznę na podwalinie praw
dziwej demokracji.

Feld z Paryża. 
___ .

Niemcy mieli we wszystkich wielkich miastach świata
swoje centrale szpiegowskie

Na Dalekim Wschodzie główną centralą był
Szanghaj tajemnicze miasto Wschodu
Szanghaj, olbrzymie tajemnicze mia

sto wschodu... Kontrasty wyrastające 
niemal do granic paradoksu, wspania
łe magnackie fortuny i nędza puchną
cych z głodu kulisów chińskich.., Dziel- 
n ca koncesji europejskich, kłębowisko 
najrozmaitszych interesów, punkt ne
wralgiczny wielkiego bussinesu, zbio
rowisko najróżnorodniejszych, niebie
skich ptaków z całego świata, wietrzą
cych interes. Hochsztaplerzy i misty
cy, ludzie wszelkich ras i przekonań.

Przez wiele ostatnich lat przed woj
ną i w czasie wojny, pod ciężką ja
pońską ręką, pod przemożnym wpły
wem wielkich koncernów przemysło
wych „państwa kwitnącej wiśni” — 
pomimo działań wojennych na dalekim 
wschodzie, rozwijał się jednak stale i

Wzrost przestępczości wśród 
młodzieży w Japonii

Tokio. — Liczba młodocianych przestęp
ców wzrosła znacznie w Japonii od zakończe
nia wojny. I tak w r. 1946 w Tokio skazano 
620 uczniów szkolnych 1 42 uczennice za kra
dzieże, a w kilku nawet wypadkach za za
bójstwa. W samym tylko rejonie stołeczne
go miasta Tokio w ciągu roku 1946 przepro
wadzono śledztwa w 25.000 spraw młodo
cianych przestępców. (CIC)

Rzeźba 
na poczekania !

Rzeźbiarz Barthe- 
letty zaprezentował 
przed publicznością 
pokaz robienia rzeź
by na oczach wszyst
kich. Mianowicie wy-* 
rzeźbił on na pocze
kaniu popiersie Ka
rola Moulin.

Fotografia nasza 
przedstawia moment 
pozowania Ch. Mou
lin w pałacu nowo
jorskim.

(Foto France CUchćs)

Najmniejsza w świecie republika

Młodzi Niemcy 
w Legii Cudzoziemskiej

Koblencja. — W celu uzupełnienia strat, 
poniesionych w Indochlnach, Legia Cudzo
ziemska otworzyła na terenie Niemiec 4 biu
ra rekrutacyjne: w Koblencji, Landau, Ra
statt 1 Kehl. Przyjmuje się jedynie młodych 
mężczyzn od lat 19 do 35, o dobrych wa
runkach fizycznych.

żołnierze oddziałów SS są wykluczeni, ale 
przyjmuje się b. żołnierzy Wehrmachtu. 

' Wśród zgłaszających znalazło się nawet 
kilku byłych lotników niemieckich, mimo, że 
w szeregach Legli muszą pełnić służbę pie
szą.

Zgłoszenia ochotników są liczne, przy czym 
strefy brytyjska i sowiecka, gdzie warunki 
wyżywienia są najtrudniejsze, dostarczają 
ok. 80% ochotników. Jedno z biur rekruta
cyjnych ma około 70 zgłoszeń tygodniowo.

Przyjęci ochotnicy są kierowani do Mar
sylii, a stamtąd do Algeru, do obozu w Sidl- 
bel-Abbes.

Przybyły do Polski żołnierz, który walczył 
we Włoszech w armii Andersa opowiadał, że 
gdy nasze dywizje wraz z amerykańską ar 
mią ścigały Niemców ku północy, w odle
głości mniej więcej 150 kilometrów od Rzy
mu nasi żołnierze natknęli się na teren ze 
znakami o napisach: „nie wolno wchodzić 
Kraj neutralny”. Na granicy tego kraju stali 
żołnierze uzbrojeni w starodawne nieużywa
ne już w innych państwach karabiny i o- 
dziani w dziwaczne mundury. Mówili oni dzi
wnym łamanym językiem włoskim, wykrzy
kując: Nie przekraczajcie naszego kraju, 
będziemy walczyć za naszą wolność 1 nie
podległość.

Okazało się, że nasi żołnierze znaleźli się 
na granicy najstarszej a 'zarazem najmniej
szej republiki na świecie, zwanej San Mari
no. Teren tego państewka wynosi bowiem 
niecałe 50 kilometrów kw., czyli gdyby miał 
formę prostokąta — długość tego kraju wy
nosiłaby 10 kilometrów a szerokość 5 km. W 
1939 roku republika ta liczyła 14.547 miesz
kańców, przy czym około 80 proc, było a- 
nalfabetów. Republika San Marino założo
na została prawdopodobnie w IV w. przez 
Marinusa, który po śmierci został kanonlzo-

Humor angielski

Czego spodziewają się Brytyjczycy
po najbliższych latach

Jeden z brytyjskich tygodników zamieścił - 
żartobliwą przepowiednię, mającą dotyczyć 
losów Anglii w ciągu najbliższych kilku lat.

ROK 1947
Wszystko, co chcesz, będzie eksportowa

ne, a to, czego nie chcesz, jak na przykład 
jajka w proszku, będzie importowane.

Niektóre kraje, jak na przykład Holan
dia, które przed 18 miesiącami były na gra
nicy śmierci głodowej, będą chciały sprzeda
wać nam żywność. Rokowania jednak prze
ciągną się tak długo, że wszystko się zaprze
paści.

Kraje, jak Francja, które mają być na 
granicy śmierci głodowej od 6 lat, będą na
dal przysyłać nam swych sportowców, zwy
ciężających nas w zawodach tenisowych, me
czach bokserskich i wszystkich innych ^roz
grywkach, jakie się tylko przytrafią.

ROK 1948
Rok ten rozpocznie się zmniejszeniem ra- ’ 

cji sera, na skutek zerwania rokowań o za
kup 50.000.000 serów holenderskich. Zosta
nie to osiągnięte przez długowłosych, mło
dych ludzi z Ministerstwa Aprowizacji, któ
rzy byli tak niesłychanie biegli w ekonomii 
w Oxfordzle, ale nie będą tak niesłychanie 
biegli w rozmowach z holenderskimi farme
rami.

Następnie zostaną też zmniejszone również 
1 przydziały bekonu, ponieważ farmerzy duń
scy i irlandzcy znużą się bezsensownym ga
daniem i długowłosymi, młodymi ludźmi i 
rozpoczną sprzedaż swych produktów Rosja
nom, którzy, jak zwykle, przynajmniej wie
dzą, czego chcą.

W owym czasie Niemcy będą otrzy
mywać dwa razy lepsze jedzenie niż Bry
tyjczycy i znowu staną się tacy aroganccy.

Dzięki przymierzu z Francją, znajdziemy 
się na granicy wojny, ponieważ jakiś Albań- 
czyk uderzy Francuza w kawiarni.

ROK 1949
Rok ten rozpocznie się znowu pod zna

kiem wojny, ponieważ jakiś Francuz uciekł 
z żoną pewnego Włocha

Niemcy będą w tym czasie już tyle jedli, 
że będą wszyscy mieli dość siły , aby pod
nosić prawą rękę do góry i wołać „Heli Hi
tler".Brytyjczycy będą tak niedożywieni, że nie 
będą mieli dość siły, aby ich poskromić. -

Zagraniczni sportowcy, najedzeni bekonem 
irlandzkim, duńskim i kanadyjskim, nie mó
wiąc już o milionach serów holenderskich, 
osiągną wtedy taką klasę, że mali, głodują
cy sportowcy brytyjscy, będą musfeli wyco
fać się z Igrzysk Olimpijskich.

ROK 1950
Rok ten będzie stał pod znakiem wyborów 

powszechnych. Poza tym nasze przymierze 
z Francją wpakuje nas w nowe tarapaty.

Jakiś Francuz pokaże Hiszpanowi język 
przez granicę i my znowu będziemy musieli 
mobilizować.

Niemcy już będą wtedy tacy spasieni, że 
będą mówić, iź Hitler dalej żyje.

Prawdopodobnie będą mieli rację. Należy 
przypuszczać, że to brytyjskie dary żywno
ściowe pozwolą mu na przeżycie tych lat.

Zostaną utworzone pierwsze kadry nowej 
niemieckiej armii.

ROK 1951
Dziesięcioro ilion owa armia niemiecka bę

dzie najlepiej wyżywioną i uzbrojoną na 
świecie.

Hitler ukaże się przebrany jako święty Mi
kołaj na przyjęciu, wydanym w Hamburgu 
dla niemieckich dzieci, przez ostatni pułk 
brytyjski.

Oznajmi wtedy wszystkim, że jego cier
pliwość jest znowu wyczerpana.

Następnie jakiś Francuz wytrze nos o Ja
kiegoś Niemca i tak się to wszystko na no
wo zacznle.

Willę roku 1951 Anglicy spędzą w schro
nach, bez indyków.

wany. Marinus umierając miał powiedzieć 
io swych rodaków: „Ludu mój kochany, po
zostawiam cię wolnym przed wszystkimi 
ludźmi”.

Terytorium tej najmniejszej republiki to 
zbocza pięknych gór z widokiem na morze 
Adriatyckie i na włoskie miasto Rimini. De
mokratyczna San Marino przechodziła róż
ne koleje losu. Było wiele zamachów na jej 
niepodległość. Napoleon po opanowaniu Rzy
mu, gdy mu powiedziano o tej republice, ka
zał sprowadzić jej przedstawicieli, którzy mu 
wyjaśnili historię tego państewka. Napoleon 
nie tylko uszanował niepodległość tej kie
szonkowej republiki, ale zaofiarował jej rzą
dowi rozszerzenie teYytorium. Szef demo
kratycznej San Marino odrzucił jednak pro
pozycje Napoleona oświadczając 'jednocześ
nie: „Nie pragniemy ani cala cudzej ziemi, 
ale i nie oddamy cala naszej”.

Na pamiątkę tego historycznego powie
dzenia wystawiono pomnik ku czci ówczes
nego szefa republiki San Marino. Jest to je
dyny pomnik w całym państwie.

Obecnie znów San Marino cieszy się peł
ną wolnością. Najwyższą władzą jest Wiel
ka Rada .składająca się z 60 członków, wy
bieranych tylko na okres 6 miesięcy na za
sadach powszechności i proporcjonalności.

San Marino nie zna papierowych pienię
dzy. Nie wie, co to są podatki i długi pań
stwowe. Wszelkie dochody San Marino czer
pie ze znaczków pocztowych, których wy- 
daje dużo, zmieniając często różność. Osob
ne znaczki pocztowe są dla obiegu wewnętrz
nego i osobne dla obiegu zewnętrznego. Fi
lateliści, czyli zbierający znaczki pocztowe, 
ubiegają się o znaczki* San Marino i cenią 
je wysoko.

Mimo dużego popytu na znaczki poczto
we, dochód jest skromny. Kraj jest piękny, 
ale biedny.

żył tętniącym życiem tajemniczy, Wiel
ki Szanghaj.
Ofiara reżimu hitlerowskiego

Od kilkunastu lat żył sobie w dziel
nicy europejskiej obywatel niemiecki, 
rodem z Bawarii, Ludwik Erhardt. — 
Wszyscy wiedzieli, że ten właściciel do
brze prosperującego sklepu włókienni
czego, oifara bardzo lewicowych prze
konań, nie mógł się zmieścić w ramach 
hitlerowskiej rzeczywistości. Ktoś tam 
nawet wyraził przekonanie o niezbyt 
czysto aryjskim pochodzeniu kupca — 
ale w tej mieszaninie języków, ras i 
interesów nikogo to nie obchodziło. 
Nikt też nie podejrzywał cichego i do
brodusznego handlarza chińskimi je
dwabiami, niemiecką bawełną i bur- 
mańskimi wyrobami, że może on mieć 
cośkolwiek wspólnego z licznymi wy
padkami porwania lub zaginięcia waż
nych osobistości, czy kurierów dyplo
matycznych z niesłychanie doniosłymi 
dokumentami.

Zastanawiało wprawdzie to, że w 
obszernym pomieszczeniu za sklepem 
kupca szanghajskiego znajdowała się 
pijalnia herbaty, a nawet palarnia o- 
pium.
W maleńkiej, cichej tej herbaciarni...
Herbaciarnia była urządzona w spo

sób niesłychanie wykwintny, w stylu 
wybitnie chińskim. Ściany obwieszone 
makatami, z wymalowanymi smokami, 
miękkie poduszki, do których tak tę
sknią, znajdujący się w stanie odurze
nia palacze opium, wygodne kozetki.

Ale nie wszystkich gości wprowa
dzał gospodarz do jeszcze dalszego 
sanktuarium domowego. Był to, o wie
le mniejszy pokój, nadzwyczaj skrom- 
n:e umeblowany. Tu, przy licznych 
biurkach, ślęczeli po całych dniach i no
cach urzędnicy, a praca ich nie miała 
absolutnie nic wspólnego z księgowo
ścią handlową ,czy bilansem włókien
niczego sklepu. Natomiast było tam 
kilkanaście nadawczo - odbiorczych a- 
paratów radiowych, czynnych przez 
całą dobę. Tu odbierało się i nadawało 
tysiące szyfrowanych depesz ze wszy
stkich stron Chin i- Azji.

Mieściła się tam bowiem, informa
cyjna centrala hitlerowskiego wywiadu 
na Dalekim Wschodzie, będąca w naj- 
ścilejszym kontakcie z wywiadem ja
pońskim. Działała ona mniej więcej od 
r. 1936 i działalność jej była różnoraka 
— nie tylko uprowadzanie ludzi nie
wygodnych.

Między innymi, głośną swego czasu 
była sprawa nagłego zniknięcia majo
ra Gambala, wiozącego ważne doku
menty wojskowe z Indyj do Czung- 
Kmgu. Ciało majora znaleziono w je- 
drym z przybrzeżnych schowków ry- 
backich, potwornie zmasakrowane i o- 
czywiście obrabowane doszczętnie.

Całe Chiny, Tybet, nawet Burma i 
Indie pokryte były misterną siecią in-

formatorów, stojących na usługach 
Erhard ta.

Każda misja wojskowa, czy dyplo
matyczna, brytyjska,-czy amerykań
ska, posiadała swych „aniołów stró
żów”, będących na żołdzie tego praw
dziwego asa szpiegostwa. Pracował on 
przeszło 10 lat na placówce, którą sam 
założył i zorganizował. Jego dziełem 
były liczne sabotaże, katastrofy kole
jowe, między innymi katastrofa „Szan
ghaj — Expressu” w r. 1939, kiedy to 
chodziło o niedopuszczenie do Tybetu 
mieszanej delegacji Ligi Narodów.

Przyszła wojna.
W r. 1941 po smutnej dla Stanów 

Zjednoczonych porażce w Pearl Har
bour, Ludwik Erhardt w Szanghaju 
miał dziwną wizytę. Była późna noc. 
Przed herbaciarnię Niemca zajechała 
wytworna limuzyna ze zgaszonymi 
światłami. Wysiadł z niej mały czło
wieczek, w skromnym mundurze ofi
cera japońskiego, bez żadnych jednak 
odznak. Erhardt przyjął go w ostatnim 
pokoju gnąc się w ukłonach.

Od czasu tej "wizyty japońskiego mi
nistra wojny, w punktach kolejnych 
lądowań desantów japońskich stale 
psuło się wszystko. Katastrofy kolejo
we, przerywanie linii telefonicznych, 
włączanie się podsłuchów i wreszcie 
ciągłe wybuchy na terenie drogi bur- 
mańskiej. W sumie, Erhardt ma na 
sumieniu przeszło 40 tysięcy istnień 
ludzkich.
, Nigdybyśmy się o tym nie dowie

dzieli, gdyby nie słynny wywiad an
gielski, który po zwycięskim zakończe
niu wojny wpadł na ślad podwójnej 
gry Erhardta. Stanął on teraz przed 
trybunałem sojuszniczym w Szangha
ju, który go skazał na karę dożywot
niego więzienia.

Jak widzimy^ nie tylko w Europie 
arglo - sasi są zbyt pobłażliwi dla 
przestępców hitlerowskich. W Azji 
również.

„Chrześcijańscy socjaliści” 
w łonie Partii Pracy

Watykan. — Sfery polityczne, zbliżone do 
Watykanu, komentują bardzo żywo fakt wy
łonienia w angielskiej Labour Party poważ
nej grupy posłów, która przyjęła nazwę 
„chrześcijańskich socjalistów”.

W grupie tej jest pięciu katolików.
Jak dotychczas jest 56 „chrześcijańskich 

socjalistów” wśród posłów i lordów Partii 
Pracy.

r* ..... .........................
Małe sensacje 
z wielkiego świata

■ Dunka Lilian Witłmack zdobyła na
grody na 600 konkursach powożenia koń
mi. Niejednemu staremu dorożkarzowi 
mogłaby udzielić fachowych porad...

g W czerwcu 1847 r., jak donosił ów
czesny „Kurier Warszawski”, było tylko 
3 dni pogodnych, 15 półpogodnych i 12 
deszczowych. Sto lat później nasz tego
roczny lipiec nie jest lepszy.

g Czytelnik p. L. B. z Annay (Nord) 
donosi, że nietylko aktorki filmowe umie
ją się wyróżniać wydawaniem na świat 
niemowląt „wagi piórkowej”, żona jego 
powiła mianowicie chłopca, który ważył 
tylko 1100 gramów. Młody obywatel mi
mo to cieszy się dobrym zdrowiem. — 
Niech pękną z zazdrości w Hollywood !

g Nasza rodaczka Hapońska z Little 
Falls (Stan Nowy York) także może być 
dumna. Licząc lat 41, ty przeddzień sre
brnego wesela powiła 15-te dziecko ! Ila- 
poński Józef liczy lat 47. Z 15-ga dzieci, 
w czym ani jednej pary bliźnląt(!), żyje 
13.

g A jeśli już o dzieciach mowa za
kończmy małym Gruzinem Robinso
nem!?) Didebaszwili. Liczy 8 miesięcy 
a wjgląda na dziecko 3-letnie, umy
słowo zaś dorównuje dziecku 6-cioletnle- 
mu. W trzecim miesiącu mówił, a w pią
tym chodził. Czyżby miał wyróść z nie
go nowoczesny Goliat ?

g W USA wszyscy mówią o „latają
cych spodkach”, których nikt Jednak na
prawdę nie widział. W każdym razie pe
wien kupiec zastaw stołowych w Filadel
fii wyznaczył nagrodę 5 tys. doi. za pier
wszy dostarczony mu „spodek latający*’. 
Prezentowałby się on dobrze na wysta
wie między innymi spodkami*.

g Francja wysyła do Kanady na wy
stawę „zdobyczy wojennych” samochód 
Hitlera. Jest opancerzony, waży 4500 kg. 
i posiada motor o sile 70 kont Kule ka
rabinu maszynowego nie imają się go. —- 
„Ftihrer” nie bardzo więc dowierzał swo
im kamratom.

g Nora Trudgeon, lat 25 niczym Ewa 
współczesna okazała przez okno jabłko 
25-letniemu Cecilowi Stewartowi. Cecil 
na takie zaproszenie udał się do jej mie
szkania, a pan Trudgeon wobec tego zażą
dał rozwodu. Sąd mu go jednak odmówił, 
nie przyjmując za udowodnione, aby Ce
cil i Nora naśladowali Adama 1 Ewę.

g Obytvatele Nowego Jorku Interesują 
się, na co ojcowie miasta wydają Ich pie
niądze. I pół miliona osób przyglądało się 
pokazom straży ogniowej z nowym sprzę
tem.

g Pani „Maryla de Podlewska”, jak ją 
nazj-wa prasa, spóźniła się do banku, w 
którym chclala zdeponować biżuterię 
wartości 8 miln. fr. Zostawiła ją więc w 
torebce i poszła się bawić do lokalu noc
nego. Bardzo źle na tym wyszła, gdyż 
napadło ją 2 młodych ludzi 1 ograbiło. 
Policja poszukuje 1 brylantów i złodziei.

g W Beauvais elegancki oficer amery
kański narobił szumu, rekwlrując domy. 
Kiedy z jednego z nich zaczął wywozić 
urządzenie, zainteresowano się nim. — 
Stwierdzono, że „Amerykanin” nazywa 
się Rene Canu i urodził się nic za Ocea- 
anem, lecz w Gisors. Siedzi...

Kto pochodzi od ludzi a kto od małp?
W warszawskim organie P. P. R. 

„Głosie Ludu”” ukazał się felieton, W 
Irtórym p. Franciszek Bujalski został 
dość gwałtownie zaatakowany za na
pisanie w „Piaście”, krakowskim orga
nie P.S.L-u, następujących słów:

„Niech uczeni nie wmawiają w ludzi pro
stych, że człowiek pochodzi od małpy, bo cl 
i tak w to nie uwierzą. Bo choć prości i nie- 
uczeni, wolą już pochodzić od ludzi, nie od 
małp”.

Przytoczywszy powyższe słowa nie
jaki p. Zez w „Głosie Ludu” w felie
tonie swoim zapłonął świętym oburze
niem, pisząc:

Nowi oskarżeni przed Trybuna lem Stanu

298) (Ciąg dalszy)

„Trudno doprawdy polemizować z tego 
dzaju nieuctwem ,nadającym się raczej 
„Camery Obscnry”, „Szpilek” aniżeli do 
kiejkolwiek polemiki na łamach polityczne
go pisma. Ale w tym szaleństwie jest meto
da..."

ro- 
do
ja-

Kongrcs
Cerkwi Prawosławnych

Moskwa. — W jesieni b.r. ma się odbyć 
w Moskwie wielki kongres kierowników i 
przedstawicieli poszczególnych cerkwi prawo- ] 
sławnych z różnych krajów, a w szczegól
ności z krajów bałkańskich. Kongres ten pod 
przykrywką spraw religijnych będzie niewąt- 
plowie miał na celu ugruntowanie wpływów 
rosyjskiej cerkwi prawosławnej nad innymi 
krajami ku pożytkowi Związku Sowieckie
go, którego cerkiew prawosławna staje się 
coraz powolniejszym narzędziem.

Tuż za odwaloną Bramą św. Jerze
go Robert flandryjski podpala z takim 
trudem budowaną malhommerie. Sto
jące za rzeką wieże oblężnicze, nieuży
teczny niewyzyskany owoc długiego 
mozołu, płoną już jak świece.

— Zamykają się w twierdzy! — wo
ła Szczepan do Flandryjczyka, który 
schodzi z górnego piętra kasztelu z 
kwaczem smołowcowym w ręku.

— To źle — odpowiada ten z rozwa
gą — ja byłem za tym, by zaraz u- 
derzyć...

— Wszystko raczej niż zamykanie 
się w twierdzy! to czyste samobójstwo! 
Nikt żywy stamtąd nie wyjdzie!

— Z pewnością.
• — Więc przyznajecie mi słuszność!? 

Spodziewałem się tego! Ja jadę do 
basileusa... Nie jestem tchórzem, ale 
tutaj nie zostanę...

Flandryjczyk nie mówi nic.
— Jedzcie ze mną, grabio, salwujcie 

życie dla dalszej walki z pogaństwem... 
— nalega Szczepan.

Robert nic nie odpowiada.
— Sami przyznajecie przecież, że 

zostać w grodzie to zagłada?!.,.
— Tak, to nie ma sensu.
— Więc jedźcież, na Boga !
— Jakże jechać, skoro oni pozosta- 

ją?— Tak samo rozumuje owca, pcha
jąca się w ogień, bo inną tam przed 
nią rzucono!

r

(Foto: Keystone) 
B. dygnitarze rządu Vichy, min. spraxt* wewnętrznych Marquet, komisarz dla spraw ży
dowskich Vallat, b. sekretarz stanu w min. spraw wewnętrznych Lemoine i pułkownik 
Pascot, kierownik sportu, staną w tych dniach przed Sądem Najwyższymi za sprawy 

związane z ich urzędowaniem za czasów b. marszałka Petaina.

'’POWIEM

Robert milczy po swojemu. Zawraca 
spokojnie ku bramie. Szczepan patrzy 
za nim gniewnie.

— Poszaleli wszyscy! Nie jestem 
tchórzem, ale rozumnym człowiekiem! 
Jasno widzę!... — mruczy, i nie oglą
dając się już na nic, w obawie że mu 
nieprzyjaciel drogę przetnie, pędzi ile 
sił w koniach na północ.

Aleksy Komnenos ze swym wspania
łym dworem, świtą i taborami liczniej
szymi niż wojsko stoi pod Filomelium. 
Przybył tu już przed kilkoma miesiąca
mi i czeka na rozwój wypadków. Cały 
ten czas krzyżowcy udawali, że nie wie
dzą o jego obecności, i nie zgłaszali 
się "doń wcale, on nawzajem.

Choć zawsze wyróżniał Szczepana 
spośród innych baronów i obaj wyra
żali się o sobie z uznaniem, przywitał 
go cierpko i zasypał wyrzutami. Już 
mu doniesiono o zdobyciu Antiochii na 
rzecz Boemunda. Nie spodziewał się 
nigdy podobnego wiarołomstwa! Są
dził. że na.przysiędze Latynów można 
polegać, że słowo rycerskie nie jest

wiatrem, cuchnącym łajnem, bluźnier- 
czym oszustwem! Przysięgli na Chry
stusa Filantropa, Pantokratora, na 
Przeczystą Theotokos, i oto jak przy
sięgi dotrzymali! Narazili się na stra
szny gniew Boży i niechybne potępie
nie, po co? Dlaczego? Żeby wzbogacić 
księcia Tarentu?! Cóż im z tego przyj
dzie poza karą Bożą?! On sam, basi- 
leus nie" ścierpł takiego pogwałcenia 
najświętszych swoich praw i potrafi 
ich dochodzić!...

Szczepan znosi cierpliwie ten-wy
buch.

— Wątpię, czy książę Tarentu bę
dzie się długo cieszył swą zdobyczą — 
zauważa — na razie za właściciela An
tiochii można słuszniej uważać emira 
Mossulu, Kerbogę...
• — Czyżby nadciągał ?

— Już nadciągnął i otoczył miasto. 
— Nic o tym nie wiemy!
— Nie mogliście jeszcze wiedzieć, 

Miłościwy Panie. Pędziłem tutaj co 
tchu i pierwszy tę żałosną wiadomość 
przynoszę...

Za czym ściśle, rzeczowo Szczepan

opowiada przebieg ostatnich miesięcy. 
Rozprężenie wojska, głód, które zmu
siły baronów do przyjęcia wielokrotnie 
przedtem odrzucanych zamysłów Boe- 
munda.

— ...Jednym chodziło o przysięgę, 
innym, że to szpetnie dobywać zdradą, 
innym jeszcze, że Tarentczyk taką ko
rzyść odniesie, i zrazu nikt o tym słu
chać nie chciał... Lecz w końcu, cóż by
ło robić?...

Aleksy uderza dłonią w stół ruchem, 
nie licującym z majestatycznym spo
kojem.

— Dlaczego nie zwróciliście się do 
nas?! Jak można było stracić tyle cza
su, oglodzić wojsko, popełnić najszka
radniejsze krzywoprzysięstwo, zamiast 
wziąć od nas budowniczego wież i 
wszelki sprzęt oblężniczy?!

— Szlachetny Tatikios odmówił po
mocy...

Obecny przy rozmowie Tatikios po
rywa się z miejsca.

Na oburzenie p. Zeza wierzącego ja
ko marksista, że wedle teorii Darwina 
pochodzi od małp, odpowiada p. T.B. 
Syga w warszawskiej „Gazecie Ludo
wej” m. in.:

„Doprawdy, nie wiem co upoważniło p« 
Zeza, do rzucenia obelg 1 to w sprawie, w któ
rej nie ma on słuszności — biorę te obelgi i 
do siebie, bowiem 1 ja nie uważam teorii 
Darwina „za podstawę nowoczesnego przy
rodoznawstwa” a pogląd, że ją za taką u- 
waża cały świat naukowy muszę nazwać 
czystym i daleko od rzeczywistości odbie- 
głym wymysłem”.

Wykazawszy, że przypuszczenia 
Darwina ogłoszone sto iat temu odrzu- 
cane są dziś najzupełniej przez naukę, 
Syga stwierdza, że 
„teorja ewolucji jest tylko hipotezą, nato
miast dla naukowego prymitywu jest ona 
artykułem wiary, swoistą prawdą objawio
ną, w którą on z oddaniem „wierzy”, ulega
jąc presji panującej sugestii. W dowodzie 
tym używa on jednak słów: „oczywiście”, 
„bez wątpienia”. Znamienną właściwość tych 
wyrazów stanowi zaś to, że bywają one uży
wane też i do zasłaniania beznadziejnych luk 
w dowodach oraz do rozpraszania uzasad
nionych wątpliwości, to znaczy, że używa się 
Ich niekiedy w charakterze weksli gwaran
cyjnych, nie posiadających realnego pokry
cia.
Mógłbym jeszcze p. Zeza pognębić dowodem 

namiętnego ukochania darwinlzmu przez nie
mieckich rasistów — jest to jednak temat 
wybiegający poza zamierzenia tego felieto
nu. Byłby to także, być może, w tym wy
padku chwyt demagogiczny a nie chclalbym 
naśladować metody politycznej, stosowanej 
przez p. Zeza” — piszj p. Syga.

CIEKAWOSTKI
Najstarszy człowiek w Rosji 

liczy 142 lata
Moskwa. — We ws! Sadowoje pod Sta- 

wropolem mieszka chłop Bazyli Tyszkin, 
który ukończył niedawno 142 lata. Starzec 
cieszy się dobrym zdrowiem. Ma dobrą pa
mięć. Niedawno uczestniczył w rejonowej 
naradzie kołchoźników i seniorów, zwołanej 
w związku z postanowieniem plenum Komi
tetu Centralnego w sprawie rozwoju rolnic
twa. Tyszkin wzywał obecnych do czynnego 
udziału w kontroli nad jakością wiosennych 
robót rolnych.

Za młodu Tyszkin zajmował się rybolós- 
twcm na morzu Kaspijskim, był burłakiem 
na Wołdze itd. Dobrze pamięta okres pań
szczyzny, o której częstn opowiada młodzie
ży. Dopiero w okresie władzy radzieckiej o- 
siadł na stałe w rodzinnej wsi Sadowoje i w 
1930 roku wstąpił do kołchozu. Ojciec Tysz- 
kina żył 137 lat, a matka umarła w wieku 
117 lat

— Ależ ja po to przyjechałem! Pan- { 
topulos ze mną... Namawiałem księc.& | 
Tarentu... To on nie chciał!

Szczepan zaczął się śmiać gorzko i 
serdecznie. Więc taka była gra Boe- 
munda! Ależ ich podszedł! Jak dzieci! 
Wyjaśnił przyczynę wesołości Najdo- 
str jnieszemu Autokratorowi, który nie 
.posiadał się z oburzenia.

.(Ciąg dalszy nastąpi^

Wełna odporna na mole
Waszyngton. — Amerykańskie towarzy- 

i stwo chemiczne przedstawiło Kongresowi 
raport, z którego wynika, iż ostatnio udało
się odkryć specjalistom nową technikę przy 
przeróbce wełny, która to technika pozwoli 
być może na takie uodpornienie wełny, Iż 
mole przestaną być jej groźnymi wrogami. 
Specjaliści twierdzą, iż dzięki zmianie pew
nych składników chemicznych uda się otrzy- 
mać wyniki zadawalające. Podobno wpro
wadzenie w życie nowej techniki będzie ma
ło kosztowne,
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i ek. Mnożą się nie tylko wynalazki w 
dziedzinie mody, urządzeń domowych, 
ubrań, narzędzi technicznych. Ostat
nia dwaj fizycy kanadyjscy pod,jęli 
myśl, by opracować fabrykę bez robo
tników'. Dziś w dobie strajków, gdy 
masy robotnicze całego świata demo
kratycznego domagają się coraz no
wych korzyści materialnych i polep
szenia warunków* pracy, idea fabryk 
bez robotników jest widocznie marze
niem kapitalistów amerykańskich. .

W każdym razie w Ameryce fabry ki 
tikie istniały w czasie wojny. Szcze
gólnie znane były z zupełnej niemal 
automatyzacji fabryki benzyny synte
tycznej, oliwy i kauczuku. Fabry ki 
s ynnej bomby atomowej np. w Óak 
Ridge zorganizowane były w* ten spo
sób, iż produkcja dokonywała się przy 
pomocy centrali elektrycznej, obsługi
wanej przez kilku specjalistów, wy da
jących maszynom polecenia na kilka, 
a nawet na kilkadziesiąt kilometrów.

Ostatni pomy sł doprowadzenia do 
zupełnej automatyzacji fabryk zrodził 
się w głowach inżynierów kanadyj
skich: Eryka Leavers i dr. J. Browna.

Według ich planów mają być stwo
rzone 3 zasadnicze organy nowoczes
nej produkcji. Mianowicie: ośrodek in
formacyjny, wy konawczy i kontrolny.

Wydział informacyjny fabryki „bez 
robotników” spełniałby funkcję pięciu 
zmysłów ludzkich, przy7 czym nawet 
pamięć byłaby tu włączona. Ośrodek 
wykonawczy obejmowałby sam proces 
automatycznej wytwórczości, a kon
trolny obliczałby, czy automaty7 wy
pełniły swe funkcje.

Praktycznie zrealizowanie idei 
fabryk automatycznych „bez robotni
ków” wprowadziłoby zupełny przewrót 
społeczny a z punktu widzenia przemy
słowego fabryki mechaniczne byłyby 
zbyt kosztownym dziełem, zwłaszcza 
że dzisiejsze wytwórnie i fabryki mu- 
siałyby być zamienione na łom i sta
rzyznę.

Jeszcze inni uczeni udoskonalają 
ciągle zmechanizowanego człowieka - 
maszynę, zwanego robotem. Być może, 
iz doczekamy się jeszcze niedługo, że 
człowiek chodzić będzie J w’ parze ze 
swymi nowymi towarzyszami „auto
matami”, jak dziś chodzi pod rękę ze 
swoją małżonką. Być może, iż jakieś 
bliżej nieokreślone elektrony zastąpią 
niejednemu „kurzą” pamięć. Niewiado
mo tylko, czy wszy stkie panie będą za
dowolone z ucisków żelaznych rączek, 
kierowanych prądem elektrycznym i 
czy kochany będzie czuły7 na łzy nie
wieście?

W każdym razie społeczeństwo, w 
którym wszelka praca wykonywana 
byłaby przez automatyczne maszyny, 
powinno by stać na tak wysokim po
ziomie, by wszystkim swoim członkom 
zapewnić byt, naukę i coraz dalsze 
kształcenie i rozrywki godziwe. Ina
czej wybuchłaby rewolucja żywych 
ludzi przeciw’ mechanicznym robotom.

Materiały. włókiennicze 
w wolnej sprzedaży

PARYŻ. — W „Journal Officiei” ukazał 
się dekret Ministra Produkcji Przemysłowej 
p. Lacoste, wprowadzający wolną sprzedaż 
materiałów włókienniczych.

Dekret obowiązuje od 15. lipca.
Wyłączone zostały z wolnej sprzedaży ar

tykuły dla niemowląt, <— określone jako 
„layctte”, ręczniki, płaszcze kąpielowe i in
ne.

• ♦ *
W wolnej sprzedaży, poczynając również 

od b. tygodnia, znajduje się obuwie z pode
szwami gumowymi.

Gny Mollet domaga się 
podniesienia małych zarobków’

Arras. — Sekretarz generalny Francuskiej 
Partii Socjalistycznej p. Guy-Mollet, przema
wiał na zebraniu w Arras. Omawiając polity
kę gospodarczą kraju zaznaczył, że projekt 
gospodarczy opracowany przez Radę Krajo
wą Partii Socjalistycznej będzie poddany pod 
obrady Parlamentu. Parlament będzie musiał 
eię o tym wypowiedzieć, i p. Guy Mollet 
dodał: AJeśli pójdzie .za nami, pozostaniemy, 
w przeciwnym razie odejdziemy”.

Przechodząc do zagadnienia płac, sekre
tarz generalny Francuskiej Partii Socjali
stycznej oświadczył się za podniesieniem ni
skich zarobków.

Admirał w klasztorze
Admirał francuski Thierry d’Argenlieu, 

były Wysoki Komisarz we francuskich Indo- 
Ć1 dnach i inspektor generalny Francuskich 
Sił Morskich podczas ostatniej wojny, posta
nowił powrócić do swego zakonu OO Kar
melitów. Kariera tego zakonnika jest nie
zwykła. Urodził się on w roku 1889 w Bre
tanii jako syn admirała francuskiego. Słu
żył w wojsku podczas pierwszej wojny i u- 
zyskał szereg odznaczeń.

‘ Po zakończeniu pierwszej wojny wstąpił 
do zakonu OO Karmelitów pod Paryżem 1 
wkrótce został wybrany Prowincjałem.

Został powołany do wojska we wrześniu 
1939 r. w randze kapitana marynarki. Pod
czas walk z Niemcami dostał się do niewoli, 
ale wkrótce uclekł 1 w przebraniu wieśnia
ka przedostał się do Anglii, gdzie przyłączył 
się do gen. de Gaulle’a. W kilka miesięcy po
tem został mianowany dowódcą wolnych 
francuskich sił morskich.

Podczas nieudalej wyprawy na Dakar był 
ciężko ranny. W sierpniu 1944 r. został mia
nowany Wysokim Komisarzem we francu
skich indo-Chińach.

Obecnie postanowił zakończyć swą karie
rę wojskową 1 z powrotem przywdziać habit 
zakonnika.

Likwidacja głodu mieszkaniowego wymagałaby 
budowę rocznie 130 tys. izb w cięgu 20 lat

Podobnie jak w innych krajach, kryzys 
mieszkaniowy istnieje również w Polsce, w 
większym nawet natężeniu, ze względu na 
olbrzymie zniszczenia wojenne. Zagadnienie 
to poruszono również na ostatniej sesji 
Sejmu.

Budżet przewiduje sumę 15.8 miliardów zł. 
na odbudowę, z których 24,7% przeznaczo
nych jest na odbudowę Warszawy, 44.3% na 
odbudowę innych miast, 23,4% na odbudowę 
wsi i 7% na przemysł budowlany.

Zasługi prasy podziemnej podczas wojny
W Warszawie odbył się zjazd delegatów 

pracowników prasy podziemnej z okresu o- 
kupacji. W obradach wzięli udział dzienni
karze, zecerzy, drukarze i kolporterzy pra
sy podziemnej.

Referat główny wygłosił p. Marek Arczyń- 
ski, który przedstawił historię prasy pod
ziemnej. Na podstawie prac Biura Histo
rycznego przy Prezydium Rady Ministrów 
mówca przytacza dane o prasie tajnej z o- 
kresu okupacji Z 28 tygodników i periody
ków z roku 1939 prasa podziemna wzrosła 
do 214 w roku 1942, a 322 w r. 1943.

Podziemna prasa polska nie ograniczała się 
w swojej działalności do środowisk polskich, 
ale prowadziła akcję ofensywną, wydając 
pisma dla Niemców w języku niemieckim. 
Łącznie wychodziło 10 pism antyhitlerow
skich, kolportowanych wśród Niemców'. 
Wydawany był również tygodnik w języku

Szczyt zwięzłości
Najzwięźlejszy „artykuł okolicznościowy” 

z okazji Święta Morza, zamieściło pismo 
warszawskie „Wieczór". Brzmi on w ca
łości:

,J)ZIA 
WSZYSTKIE 

SERCA 
RIJĄ 
DLA 

MORZA".
Co. bynajmniej, nie znaczy, że był to „ar

tykuł” najsłabszy.
Nowa ustawa o stopniu inżyniera
W najbliższym czasie ma się ukazać no

wa ustawa o stopniu inżyniera. Tytuł inży
niera będzie służył dla określenia zawodu, 
natomiast tytułem naukowym po ukończe
niu wyższej szkoły akademickiej będzie ty
tuł magistra.

Mundury letnie na... zimę?
„życie Warszawy” ogłasza następujący 

list z grona pocztowców: „Dlaczego nam 
pracownikom pocztowym nie wydano letnie
go umundurowania i peleryn deszczowych ? 
Otrzymaliśmy mundury zimowe, które są 
dobre na okres chlodó:w. Obecnie w czasie 
upałów nie sposób wprost wytrzymać. Wielu 
z kolegów chodzi nadal w zimowych narciar
kach, gdyż nie otrzymali czapek”.

Polskie jagody do Anglii
Odszedł z Gdyni do Londynu s. s. „Lech”, 

wioząc na pokładzie próbną partię 25 ton 
jagód czarnych wysłanych przez Spółdzielnię 
„Las”.

O ile Anglicy będą z jagód zadowoleni 
przewiduje się wyeksportowanie w ciągu se
zonu jeszcze 4 transportów po 50 ton każdy.

Przywalony paczkami...
Gdańsk. — Podczas pracy w magazynach 

został przywalony paczkami robotnik Michał 
Fedoruk, zam. we Wrzeszczu. Pogotowie od
wiozło go do szpitala.

Pod gruzami leżą skarby
Szczecin. — W Drawsku na Pomorzu Za

chodnim przeprowadzono rozkopanie gruzów 
w miejscu, w którym dawniej znajdował się 
niemiecki bank ludowy. Pod gruzami znale
ziono dobrze zachowane kasy pancerne, a w 
nich pewną ilość złota, kilkadziesiąt kilogra
mów srebra, pierścienie z brylantami i inny
mi szlachetnymi kamieniami, zegarki, o- 
brączki i wszelkiego rodzaju biżuterię.

_______________ t_______________ — ------ --

W nocnej cissy miejskiej 
.Janko muzykant” toy grywa 
Csidych melodyj uśywa 
A policjant Pigułka prsestr-ega.

Do muzykanta stróż nowy 
Ozwie się tymi słowy ?
Głucho i ciemno na dworae 
A ty wygrywasz niebożę?...

Bu cię już nie słuchali 
Nie będziesz grywał dalej.
Niech miasto też wypocenie — 
Lecz Raf sam pagrał skocznie!

110) (Ciąg dalszy)

Korejwo i Krzepa piszą w tym sa
mym duchu, co listy poprzednie, tylko 
z większym naciskiem błagają o mój 
przyjazd. Paschalis podobno przestra
sza sobą nawet Krzepę, który przypu
szcza, że dni jego policzone i że już ma 
obłęd wyraźny. Ciągle mówi o mnie, 
mnie wzywa i mnie widuje przed sobą 
w majakach niesamowitych. O babce 
pisał Korejwo, że po całych dniach sie
dzi zamknięta u siebie, a w nocy leży 
krzyżem.

Wesołe życie!
Widmo na krużganku ukazywało się 

znowu i okna zamkowe świeciły dwu
krotnie.

Pojadę do Krążą, choć wiem, że nic 
tam nie zbuduję, ale może niejedno zła
godzę, oprócz Slaza oczy^wiście i jego 
córki;* z nimi bowiem widzieć się nie 
chcę, ani się do nich wtrącać.

Podobno Jerzy Strzełecki był w 
Krążu u Korejwy, pytając o mnie. Wy
obrażam sobie, jakie ta wizyta zrobi
ła wrażenie na wszystkich ipsa facto, 
że znam kogoś z okolicy.

20. sierpnia.
Matka Orliczowa zostaje z Terenią 

w Warszawie, do czasu ślubu, który 
się ma odbyć za sześć tygodni. Ślubu 
udzieli nam ksiądz Julian Borowski, 
zacny człowiek i serdeczny przyjaciel 
naszej rodziny. Teruś najdroższa zgo
dziła się na to chętnie.

W dyskusji poseł Nowicki (PPS) poru
szył kwestię głodu mieszkaniowego i zazna
czył, że gdyby postanowiono go usunąć w 
ciągu 20 lat, , wówczas trzeba by budować 
rocznie 130.000 izb 1 należałoby na ten cel 
przeznaczyć okrągło 100 miliardów zł. — Po
nieważ skarb państwa nie dysponuje taki
mi możliwościami, mówca wypowiedział się 
m. in. za pobudzaniem każdej inicjatywy bu
downictwa mieszkaniowego kosztem poważ
nych ulg.

francuskim dla robotników francuskich i bel
gijskich, pracujących w Polsce.

O ofiarności dziennikarzy polskich świad
czy, że straty dziennikarzy w okresie okupa
cji wynoszą jedną czwartą część członków 
przedwojennego Zw, Zawodowego Dzienni
karzy.

» ♦ »
Jak wynika z przebiegu obrad, głównie na 

zjeździć podkreślono zasługi pra»y podziem
nej, zbliżonej do partyj rządowych.

Cegielski pracuje pełną parą
Poznań. —- Zakłady „H. Cegielski” rozwi

jają produkcję na szeroką skalę. Fabryka 
już dziś może się poszczycić poważnymi o- 
siągnięciami. Wypuściła ona m. in. w maju 
br. na rynek setną obrabiarkę.

Odbudowa mostu kolejowego 
na trasie Dęblin — Badom

Radom. — Oddano do użytku most kole
jowy na Wiśle, leżący na trasie Dęblin — 
Radom.

Odbudo.wa mostu trwała 23 miesiące. Do 
odbudowy zużyto 600 ton żelaza, 800* ton 
kamienia, 180 ton cementu, około 100 ton 
różnych materiałów pomocniczych.
Wzrost liczby szkół na Dolnym Śląsku

Wrocław. — W marcu br. było na terenie 
woj. wrocławskiego 200 obwodów bezszkol- 
nych. w maju — jeszcze tylko 50. Z zakoń
czeniem roku szkolnego realizacja pow
szechności nauczania dojdzie do 100 proc. 
W chwili obecnej w szkołach powszechnych 
Dolnego śląska uczy się 160 tys. dzieci, a 
ilość nauczycieli wzrosła do 4.500.

Aresztowanie hitlerowca
Gliwice. — Został rozpoznany i areszto

wany na ulicy b. werkmistrz fabryki amu
nicji w Poznaniu, niejaki Łopatyński, który 
w czasie okupacji. denuncjował przed wła
dzami tajnej policji niemieckiej polskich ro
botników zatrudnionych w fabryce. Rozpo
znała go jedna z jego ofiar z tych czasów.

 Z Moskwy powrócą wkrótce do Polski 
cenne książki i rękopisy zrabowane przez 
Niemców w Polskiej Bibliotece Narodowej.

 Za dwa miesiące do Warszawy przybę
dzie stały korespondent B.B.C., którego za
daniem będzie dostarczennie wiadomości z te
renu Polski,

„Król cyganów” Kwiek był agentem Gestapo
Poznań. — Cygańska rodzina Kwieków o- 

skarżyła przed władzami śledczymi w Po
znaniu „króla” Cyganów i przewodniczące
go „światowej Rady Cyganów" Rudolfa 
Kwieka, vel Bonanesco o współpracę z Niem
cami. Zarzuty wysuwane przez rodzinę Kwie
ków były tak poważne, że wobec króla Kwie- 
ka został zastosowany środek zapobiegaw
czy. Kwiek stanie wkrótce przed Sądem Spe
cjalnym w Warszawie.

Uzasadnienie aktu oskarżenia mówi, że w 
Hpcu 1944 r. do domu przy ul. Nasielskiej 
11 jw Warszawie przybyło Gestapo, aby a- 
resztować mieszkających tam Cyganów. Ro
mana, Władysława, Fryderyka, Karola, Go- 
gę i Sonduba Kwieków pod zarzutem posia
dania broni.

Wśród gestapowców znajdował się otyły

eeceeeeeeeeeeeeeeeeeewe I Przygody Rafała Pigułki i •••••••••••••••••••••we

Mam teraz mnóstwo zajęcia. Chcę 
upiększyć Uchanie, muszą być jak cac
ko na przyjęcie Tereni. Odświeżę i o- 
zdobię dom weselej, zwłaszcza pokoje 
przeznaczone dla nas. Gdy pytałem Te
renię o pewne szczegóły, by je swoim 
gustem wybrała, odrzekła mi wdzięcz
nie, iż pozostawia to mnie, gdyż wie
rzy w moje poczucie piękna, ponieważ 
zdążyła je zauważyć.

— Sama sobie powiedziałaś teraz, 
najdroższa, komplement — odrzekłem, 
chłonąc w pocałunkach jej ręce.

Ojciec powstrzymuje mnie trochę w 
zapędach, zwłaszcza przy kupowaniu 
nowych ekwipaży i zaprzęgów. Ale mu
si być wszystko godne Tereni, zaczy
nając od prezentu ślubnego, którym 
chcę przystroić moją narzeczoną tak 
zawsze elegancką i efektowną.

Już upatrzyłem naszyjnik, odpowia
dający temu celowi; dwa sznurki pięk
nych pereł spięte z przodu brylantami, 
bardzo oryginalny i w wykwintnym 
smaku klejnot.

Wybrałem dla Tereni zamszowe sio
dło damskie; podobno, jak mówił mi w

Z życia Warszawy
Wykon (wenie Dworca Głównego. — Po uprzednim 

skrupulatnym przygotowaniu, zburzono szczątki 
Dworca Głównego w Warszawie. Dworzec Główny 
był największym i najlepiej urządzonym dwor
cem warszawskim. W roku 1944 Niemcy wysadzi
li dworzec w powietrze niszcząc kompletnie jego 
nowoczesne urządzenia.

Nowe muzeum. — Zniszczone w czasie wojny 
Muzeum Techniki 1 Przemysłu przy ul. Tamka 1 
zostało już częściowo odbudowane i uruchomione.

Niedbała robota — czy słabe mitry* — Runął 
nagle w przedniej części widowni Teatru Nowego 
przy ul. Puławskiej 39, dach o konstrukcji dre
wnianej. grzebiąc kilkanaście rzędów krzeseł. 
Przyczyną zawalania się dachu i znajdującego się 
pod nim sufitu, mogła być zbyt słaba wytrzyma
łość starych murów, na których oparto konstruk
cje dachowa. Równie dobrze jednak mogły przy
czynić się do tego złe wyliczenia statyczne.

Kiliński w śmieciach! — Na pl. Krasińskich 
od kilku miesięcy stoi pomnik J. Kilińskiego. Do 
tej pory jednak miejsca wokół pomnika nie u- 
porządkowano. Bohaterski szewc próżno wyma
chuje szablą. Ojcowie miasta nie przejmują sle 
tym. ani śmieciami koło pomnika.

200 maturzystów. — Ogółem ukończyło szkoły 
miejskie w roku bież. 890 uczniów, świadeotw ma
turalnych wydano ok. 200. Absolwentom pub!, 
szkół średnich zawodowych wydano świadectwa 
czeladnicze.
' Tunel Al. Sikorskiego — Marszałkowska: — 
Przy tunelu na skrzyżowaniu Al. Sikorskiego I 
Marszałkowskiej zakończono już betonowanie dwu 
płyt stropowych. Obecnie zakładane jest „zbroje
nie" dla trzeciej płyty pod torami i przewiduje 
się zakończenie robót na tym odcinku na połowę 
sierpnia.

Napad na kasą Centrali „Społem”. — Do Cen
trali „Społem” wtargnęło 4 mężczyzn, którzy «te- 
ryzowawszy rewolwerami obecnych pracowników 
zrabowali ż kasy około 2 miliony zł.

Najpopularniejsze sztuki teatralne. — Jak dotąd 
najpopularniejszą sztuką sezonu okazała sie „Su
bretka" Dewnla. grana w teatrze „Małym", któ
ra osiągnęła 146 przedstawień. Oglądało ją 55.461 
widzów,,Uczeń Diabła" G. B. Shaw’a i „Dva 
Teatry" Szaniawskiego wystawione były po 88 
razy, przy czym na sztuce Shaw a było 44.403, 
zaś na sztuce Szaniawskiego — 38.546 osób.

Warszawa. — Płk. Jan Kobylański, pocho
dzący z Wilna, b. Szef Sztabu Pierwszej 
Warszawskiej Dywizji Piechoty, ostatnio Do
wódca 7 Dywizji Piechoty, zginął w kata
strofie samochodowej.

Warszawa. — W czasie prac budowlanych 
spadł z 5-go piętra robotnik, Dariusz Szerla, 
doznając pęknięcia podstawy czaszki i zmarł.

Gdańsk. — Do portu w Gdańsku wszedł 
700-setny z kolei statek w roku bież. Był 
nim szwedzki statek „Dorotea”.

Gdynia. — Trzy statki, duński i dwa fiń
skie przywiozły do Gdyni 130 domków fiń
skich. Domki przeinaczone są dla osiedli ro
botniczych.

Toruń. — Rada miejska uchwaliła od
budowę zniszczonego w czasie działań wo
jennych dworca głównego w Toruniu. Prace 
rozpoczną się jeszcze w bieżącym roku.

Bydgoszcz. — Na 5 lat więzienia skazany 
został Maks Otto Klatt, który w czasie oku
pacji groził rewolwerem Polakowi za lekce
ważące odezwanie się o Hitlerze.

Poznań. — Międzynarodowe Targi Poznań
skie organizują w dniu 11 — 26 paździer
nika 1947 r. — Ogólnopolską Wystawę Rol
niczo-Ogrodniczą.

Wrocław. — Przez pewnego ucznia gim
nazjalnego został zamordowany prof. Józef 
Czechowski.

W’albrzych. — W czerwcu wyjechało z po
wiatu i miasta Wałbrzycha 3.219 osób na
rodowości niemieckiej, w tym około 75 proc, 
kobiet i dzieci.

Jelenia Góra. — Burmistrz miasteczka 
Kowary, Mieczysław Chwastek został aresz
towany za szaber, pijaństwo, „lewe” inte
resy itp.

Cygan niskiego wzrostu, który w czasie a- 
resztowania zachował się w stosunku do a- 
resztowanych b. agresywnie. Aresztowani 
Kwiekowie zostali skatowani i przewiezieni 
na AL Szucha.

Po aresztowaniu Cyganów, do pozostają
cych na wolności członków rodziny Kwieków 
przyszedł biorący poprzednio udział w aresz
towaniu Cygan i powiedział, że za 130 tys. 
zł. może Kwieków zwolnić. Rodzina dała mu 
40 tys. zł. — Po kilku dniach Kwiekowie zo
stali zwolnieni.

Karol Kwiek, Rudolf Kwiek i Zofia Kwiek 
zeznali w czasie śledztwa, że Cyganem, któ
ry spowodował aresztowanie Kwieków był 
Rudolf Kwiek, vel Bonanesco. „Króla” Kwie- 
ka poznała również Weronika Borkowska.

Kwiek nie przyznaje się do winy. Sprawę 
„króla” wyjaśni przewód sądowy.

Porzeczu pan Piotr Orlicz, jeździ ona 
konno wybornie. Wyobrażam ją sobie 
na Uchańskiej angloarabce, Zorzy, kłu
sującą obok mego Demona, po na
szych drogich łanach, których będzie 
panią i złotym ich promieniem. A dla 
mnie!! — Teruś! ty moja ubóstwia
na!

21. sierpnia.
Z wielką radością powitaliśmy dziś 

puwTacającą z Krynicy pannę Renatę. 
Terenia zaprosiła ją już na druźkę, ja
ko poniekąd pośredniczkę w odszuka
niu się naszem. Ale gdy Teruś zapro
ponowała pannę Justę na drugą druż- 
kę. zauważyłem z udanym niepokojem 
i powagą:

— Lękam się, że wtedy ślub nasz 
może mieć niespodziewaną dystrakcję, 
bo jak panna Justa poruszona byle 
jakiem wrażeniem piśnie po swojemu, 
ksiądz Julian, bardzo cichy ksiądz, mo
że z przerażenia poplątać słowa przy
sięgi i...

— I zamiast Terenia tobie, to ty Te
reni przysięgniesz posłuszeństwo — 
dokończył mój ojciec.

Laureatem tegorocznego konkursu ogólne
go maturzystów we Francji był Paweł Ou
dea, liczący zaledwie lat 15, gdyż urodzony 
12 kwietnia 1932 r. Ku ogólnemu zdumieniu 
publiczności, obecnej wraz z Prezydentem 
Republiki na uroczystym rozdaniu nagród w 
Sorbonie, ogłoszono, że Paweł Oudea, naj
młodszy wśród maturzystów, otrzymał pier
wsze nagrody z języka greckiego 1 angiel
skiego, z matematyki, historii i geografii, 
oraz drugie nagrody z literatury francuskiej 
i z łaciny. Podobnego rodzaju wypadek jest 
zdaje się jedynym w historii egzaminów ma
turalnych we Francji.

Dodać należy, że w gimnazjum swoim w 
Saint Cloud młody Paweł zebrał również 
większośść pierwszych nagród.

Syn Francuza, urzędnika ubezpieczeń, oraz 
matki pochodzenia węgierskiego, młody Pa
weł zaczął czytać w 30 miesiącu życia, pi
sał i liczył w 4 roku życia, a w piątym roku 
życia napisał swe pierwsze „dzieło litera
ckie”, mianowicie bajkę ó podłożu wielce re
alistycznym, ku zdziwieniu starszych.

Ojciec młodego Pawła lubi wielce podróże 
a ponieważ podróże „kształcą”, na tyrn sko
rzystał i syn, który dotychczas zwiedził An
glię, Irlandię, Hiszpanię, Włochy i Węgry.

Podczas wręczenia nagród wywiązała się 
następująca rozmowa między Prezydentem 
Republiki a młodym uczniem:

— Winszuję Panu — mówił prez. Auriol 
— Niechaj Pan dalej kroczy po tej drodze, 
młody człowieku, a w przyszłym roku zbie- 
rze Pan zapewne wszystkie nagrody.

— Nie, Panie Prezydencie —• odpowiedział 
spokojnie laureat — Nie mam zamiaru po
zostać na tej drodze, gdyż mam inne ambi
cje!

— Co, filozofia nie odpowiada Panu?
— Bardzo mało. Nie mam wielkich skłon

ności do rzeczy psychologicznych. Pragnę 
zostać lekarzem, aby móc zgłębić życie...

Prezydent Republiki z wielkim zdumieniem 
spoglądał na odpowiadającego mu swobodnie 
młodego chłopca 1, jak zaznacza jeden z o- 
becnych przy tej scenie, najmniej nią prze
jętym był młody Oudea.

Zarówno profesorowie gimnazjum, w któ
rym Paweł Oudea skończył naukę, jak i 
przyszli jego mistrzowie z Sorbony wyrażają 
się z największymi pochwałami o młodym 
laureacie.

Kiedy w rodzinie toczyły się spory, jakim 
studiom młody Paweł ma się odtąd poświę
cać — ze strony matki 3 pokolenia były ad
wokatami, a ojciec pragnąłby widzieć Pawła 
profesorem — młody chłopiec odpowiedział:

— „Zostanę lekarzem, ponieważ w moich 
oczach medycyna jest najbardziej doskonała 
forma współczesnej aktywności. Będąc np. 
na praktyce w szpitalu, zagłębia się czło
wiek z konieczności w serce życia”.

Arabowie, którzy stawiali 
na Niemcy

Paryż. — Prasa francuska ostro skryty
kowała, że dopuszczono do ucieczki Abd el 
Krima, którego nazwisko w świecie arab
skim jako niepodległościowca, ma duże zna
czenie. Podczas pierwszej wojny Abd el Krim 
porozumiewał się z Niemcami. Przywódcą a- 
rabsfcim. który w ostatniej wojnie liczył na 
pomoc niemiecką, był wielki Mufti Jerozo
limy, który dostał się do niewoli 1 był pod 
strażą Francji. Z pod straży tej zdołał jed
nak zbiec jeszcze przed Abd el Krimem.

Obecnie, amerykańskie towarzystwo wy
dawnicze „Nations Associated Incorposted” 
wydało szereg fotografii i dokumentów, któ
re świadczą o ścisłej współpracy Wielkiego 
Muftiego Jerozolimy z państwami Osi, do
wodzących, iż w istocie rzeczy stoi on na 
czele Wysokiego Komitetu Arabskiego, któ
rego wiceprzewodniczącym jest krewny Muf
tiego, Jamal Husseini. Wydawnictwo prze
znaczone jest na użytek delegatów ONZ.

Z dokumentów tych ■wynika, że delegaci 
wysokiego komitetu do ONZ. Wazef Kamal, 
Rasom Khalidi i Emil Choury również byli 
agentami Niemiec na środkowym Wscho
dzie. Wśród opublikowanych dokumentów 
znajdują się m. in. listy Muftiego do Himm
lera, wskazujące na wspólne wysiłki, zmie
rzające do eksterminacji Żydów.

Z innych dokumentów, które pochodzą z 
archiwum III. Rzeszy, z ambasad japońskiej, 
włoskiej, niemieckiej lub osobistych papie
rów Muftiego wynika, źe brał on czynny u- 
dział w propagandzie „Osi” wśród świata 
muzułmańskiego od Maroko poprzez Indo
nezję, do południowo - centralnych okolic 
ZSRR, oraz przy organizowaniu legionu a- 
rabskiego w ramach Wehrmachtu.

— Niestety, nawet w takim wypad
ku to mu nie grozi — ślicznie pokiwała 
główką moja urocza dziewczyna.

— Romek! za takie słówko i tak 
wypowiedziane bucha się do nóżek, nie
wdzięczniku! — zawołał ojciec.

Terenia śmiała się w’esolo, oddając 
mi ręce.

— O,o!... to także nie w jego styla
— Widzę, że Terenia do reszty za

wojowana przez narzeczonego — co 
będzie potem?... — pytała panna Re
nata.

— Może... vice... versa?...
— Och, mówi to pan bez przekona

nia i nawet nie wygląda pan na to. Ty
ran!

Trzepnęła mnie w rękę po swojemu.
Tak mi dobrze z moją najdroższą, 

źc z dnia na dzień ociągam się z wy
jazdem do Krążą. Postanowiłem wy
jechać tam na kilka dni, robię to tyl
ko dla babki...

Dziś na podwieczorku u Loursa z 
Terenią i panną Renatą, spotkaliśmy 
Szrenicza. Siedział z rękoma w kiesze
niach i grobową miną, nad szklanką 
mleka, patrząc w nią ponuro. Ujrzaw
szy nas, pobladł, ale, zachęcony u- 
śmiechami panien i moim ukłonem, 
podszedł zmieszany. Zaprosiliśmy go 
do sw’ego stolika. Pa chwili panna Re
nata palnęła bez ceremonii:

— Cóż to, nie składa pan życzeń 
narzeczonym?

XCiąg dalszy nastąpi).

Ta choćby odpowiedź świadczy o wyjątko
wym poziomie umysłowym 15 letniego Pa
wła, który — na podstawie dotychczasowych 
wyników nauki — powinien mieć przed sobą 
wspaniałą karierę naukową w dziedzinie 
przez siebie obranej.

Dodać należy, że młody Paweł nie jest 
wcale jakimś sztucznie poważnym chłopcem, 
udającym wielkiego mędrca. Lubuje się w 
ładnych krawatach, posiada wesołe usposo
bienie i z zapałem oddaje się pływactwu i 
kajakowaniu. Ponieważ zamierza conajmniej 
rok studiować na jednym z uniwersytetów 
amerykańskich, będzie mógł tam w pełni od
dawać eię ulubionym sportom.

Jan S. Pont de Oye par Oye-PI*ge. -— 
Książeczki do nabożeństwa nabędzie Pan 
w Misji Katolickiej w Paryżu. Adres jest 
następujący: Mission Catholique Polonaise, 
263-bis, rue St Honorć, Paris, 1, X4158),

Bronislaw K. Grugies (Aisne). —- Wszyst
ko zależy od uzyskania paszportu. Osobie, 
która chciałaby wyjechać na urlop z Polski 
do Francji, należy posłać „Certificat d’He
bergement!’. Zaświadczenie to wystawi me- 
rostwo lub komisariat policji. — Jeśli cho
dzi o emigrację zarobkową 3 Polski, nie 
istnieje już ona. (4159),

Andrzej Ch. Meteren (Nord). — Dokład
nych wyjaśnień, gdzie odbyły się poszcze
gólne bitwy I. DP. z wojskami niemieckimi, 
mógłby Panu udzielić Płk. Stefan Brzesz- 
czyński, Vincennes, 50, Av. de Paris (Sei
ne). (4160),

Stanislaw Z. Cutry (Aisne). — Jeśli syn 
pański zamierza zmienić kartę rolną na prze
mysłową, winien na to uzyskać zgodę Office 
du Travail przy Prefekturze i Ministerstwa 
Pracy. W związku z tym należałoby wnieść 
podanie do Office du Travail przy Prefektu
rze dep. Aisne w Laon. Starania takie od*- 
padną z chwilą, w Wrej syn otrzyma oby-, 
watelstwo francuskie. ' (4161),

A.B.S.K. — Zrozumiałe, że jako turysta 
do Stanów Zjednoczonych może wyjechać 
każdy, który otrzyma wizę amerykańską 
Przejazd z Europy do Ameryki będzie kosz
tował w granicach 30.000 franków. Dokład
ną cenę podróży mogłoby Panu podać jedno 
z biur podróży. (4162),

Ignacy M. Montceau les Mines. — Dupli
kat książeczki wojskowej może wystawić 
Panu tylko ta instytucja, która książeczkę 
wystawiła. [(4163 )j

Czesława S. Mourlere-Plennes (M. et M.). 
— Radzimy zwrócić się do lelmrza. Tylko 
lekarz Jako siła fachowa może Pani powie
dzieć czy ten lub inny środek nadają się na 
leczenie wątroby, (4164)]

Maria S. Cremery par Roye (Somme). — 
Specjalne kursy korespondencyjne organizo
wała Polska Y.M.C.A., 4, rue Leverrier, Pa
ris, 6. W Pani wypadku radzilibyśmy jednak: 
zwrócić się do Wydziału Oświatowego przy 
Ambasadzie R.P., 1, rue Tayllerand, Paris, 7. 
który Panią poinformuje ,gdzie 1 jak córka 
mogłaby uzupełnić naukę. (4165)j

Stała Czytelniczka F.K. i Bruay. — We 
wszelkich sprawach związanych z wyjazdem 
do Niemiec, należy się zwrócić do Commis
sariat aux Affaires Allemandes et Autri- 
chiennes, 2, nre de Solfćrino, Paris, 7.

(4166)]
Kazimierz Z. Zwartberg (Belgia). — Spra

wę pomocy dla żony 1 dziecka, pozostałych 
jeszcze w Niemczech .należałoby omówić z 
Polskim Czerwonym Krzyżem w Brukseli, 
Adres jest następujący: Croix Rouge Polo
naise, Avenue Brugmann, 174, Bruxelles.

(4167)]
Jan S. z Aisne. —- Amnestia obejmuje b. 

kombatantów z ostatniej wojny. (4168),'
Antoni N. Chars (S. et O.) — Fachowe 

książki o krawiecczyźnie nabędzie Pan w 
Warszawskim Cechu Krawców, Krakowskie 
Przedmieście, 47, Warszawa (Pologne).

(4169)]
WJŁ Sedan (Ardennes). — Dziękujemy 

za informacje. (4170)j
Hieronim W.Froyeres par Auvigny (Oise), 

— Radzimy zwrócić się do Banku PKO.
X417D]

Piotr M. Nouzonville (Ardennes), — A- 
dresu nie posiadamy. X4172)]

Leon D. Montereau au Bourg (Loiret). •—
Zgłosić się należy do Houilćres Nationales a 
Lens (Pas de Calais). ,(4173)i

350. — Radzimy zwrócić się w poruszonej 
sprawie do lekarza. 14174),

Mikołaj D. Romigny. — Adresu polskie^ 
go konsulatu w Kanadzie nie posiadamy. A- 
dres ten mogłaby podać Panu tylko polska 
placówka konsularna, np. Konsulat R.P. w 
Strasburgu. Jeśli chodzi o odszukanie sio
stry, to najlepiej będzie, gdy Pan poszuki
wanie swe przekaźe Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi, 2, rue Euler, Paris, 8. (4175);

Władysław G. z Eure et Loir, —- Polskie 
władze konsularne wystawiają paszporty 
polskie tylko osobom, które się rejestrowa
ły. Jeśli zatem Pan nie jest obywatelem 
francuskim, lecz polskim i zamierza wrócić 
do Kraju, winien Pan się rejestrować w 
Konsulacie Gen. R.P., 81, rue Jean Goujon, 
Paris, 8. (4176);

Stanislaw R. La Chapelle Reanvllle par 
Vernon (Eure). — W sprawie poruszonej 

w liście winien Pan się zwrócić do Banku.
(4177)

Ignacy Z. Caston-Drudas par Cadours 
(Hte Garonne). — Adres banku jest nastę
pujący: Bank PKO, 23, rue Taitbout, Pa
ris, 9. > (4178),.

Oddział Zw. Wek Pracy w Dechy (Nord). 
— Zwrócić się do Wydziału Społecznego 
przy Ambasadzie R.P., 1, rue Talleyrand, 
Paris, 7. (4179)

Władysław S. Divion (P. de (X). — Adres 
konsulatu amerykańskiego jest następują
cy: Consulat Gen. des Etats-Unis, 2. rue 
Gabriel, Paris, 8. (4180)

K. Sevin. — W sprawie pomocy mate
rialnej dla samokształcenia się i prowadze
nia kursów, należy się zgłosić do Instrukto- 
ratu Szkolnego przy Ambasadzie R.P., 1, rue 
Talleyrand, Paris, 7. (4181):

Jan K. La Cellos les Bordes par Cernay 
la Ville (S. et O.)---- Paczki do Polski moż
na wysyłać bądź poćztą bądź też koleją. 
Poczta przyjmuje przesyłki tylko do 1 ki
lograma, natomiast kolej do 20 kg. (4182).

Jan G. Sornay par Mars sur Allier (Nie
vre). — głoszenia na wyjazd do Polski 
przyjmują konsulaty oraz Komisje repatria
cyjne względnie Delegatura Pełnomocnika 
Rządu R.P. dla Spraw Repatriacji, 23, rue 
Taitbout, Paris, 9. Radzimy zwrócić się w 
sprawie wymienionej w liście do Delegatury 
do Paryża. (4183)

Ignacy P. Mennecy (S. et O.). — Emigra
cja zarobkowa z Polski nie istnieje. (4184)

Walenty K. Bierne* par Blaise (Haute 
Marne). — Adres „Polorbisu” jest następu
jący; 23, rue Taitbout, Paris, 9. XU85)]



25 - ciolecie św. Barbary w Calonne Ricouart

Imponujący Zlot Okr. II. Sokoła

300 ćwiczących w Montigny en Ostrevent
Zadaniem Sokoła jest wychowanie pol

skiej młodzieży emigracyjnej z utrzymaniem 
na równym poziomie zdrowia jej ciała i du
cha. Wszystko czyni się w organizacji by 
dopomóc jednostkom wyrobienia w sobie tę
żyzny fizycznej i pogody ducha. Tak poję
te wychowanie jest zdrowym i użytecznym 
i wytwarza szeregi dobrych i pełnych zrozu
mienia zadania współpracowników społecz
nych. Ta świadomość wspólnoty w Sokole 
nie datuje się od dziś, od wczoraj. Idea ta 
ma swoją historię i początek swój wzięła z 
chwilą powołania do życia organizacji. Nic 
więc dziwnego, że życie w ogniwach jej roz
wija się a dowodem tego liczne imprezy, 7 
których imponująco wypadł jak to już po
daliśmy, XIX Zlot Okr. II. Sokoła połączony 
t 25-leclęm istnienia Okręgu. Uroczystość 
odbyła się na stadionie w kolonii polskiej 
.Montigny en Ostrevent przy licznym udziale 
ćwiczących i rekordowej ilości publiczności.

Uroczystość rozpoczęła się w godzinach 
rannych. Mimo niepewnej pogody, gniazda 
z Okręgu zjechały się w komplecie. Byli So
koli z Montigny en Ostrevent, Ecaillon, Wa
iters, Dechy, Dourges, itd... przyjechali So
koli z Okr. V. i VI. i w barwnym pochodzie, 
w którym przeważała biel i granat udali eię 
do kościoła na Mszę św., którą za poległych 
Sokołów odprawił ks. prób. Ciemiakowski. 
Po Mszy św\ odbyła się próba generalna 
ćwiczeń zlotowych, obiad a główmy program 
po ■ południu.

O\godz. 15.30 uformował się przed lokalem 
pani Szczepaniakowej pochód z drużyn so
kolich, 300 ćwiczących; Sokołów, Sokolic i 
Młodzieży, druhowie w bieli, druhny w bia
łych bluzeczkach i granatowych spódnicz
kach i przy dźwiękach marsza miejscowej 
orkiestry udał się pod pomnik poległych. 
Na czele pochodu, tuż za orkiestrą, postę
powały sztandary w liczbie 10, za nimi wła
dze Sokole.

Szli prezes Związku dh. Porźucek, naczel
nik dh. Wolski i prezes Okr. II. dh. Musie
lak i inni. Grupę druhen prowadziła dhna 
Musielakowi.

Po przyjściu pod pomnik, druh Musielak 
złożył ku czci poległych piękny wieniec 
kwiatów, poczym orkiestra odegrała hymny 
polski i francuski.

Spod pomnika pochód skierował się na 
boisko. Niespotykana ilość widzów powitała 
burzą oklasków wkraczające na boisko dru-
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Tour de France
Włoch Tacca zwycięzcą w Bordeaux, 

Ta echini pierwszy na mecie
Inspirator zrywów

Klasyczny 195 km. etap Pau — Bordeaux 
zakończył się zwycięstwem Włocha Tacca 
po częściowej dyskwalifikacji Szwajcara Tar- 
chlni. Ten ostatni wpadł pierwszy na metę 
ale tylko dlatego, że przytrzymał za koszul
kę będącego tuż przed nim Tacca. Komisja 
sędziowska zdyskwalifikowała częściowo 
Tarchini’ego przesuwając go na 10 miejsce. 
Z pewnością nie było przyjemnym dla Szwaj
cara być zdeklasowanym w momencie o- 
bjeżdżania honorowej rundy zwycięzcy i po 
przyjęciu kwiatów od nadobnych wielbicie
lek. Etap ten należał do najłatwiejszych i 
zgóry było wiadomym, że o zwycięstwie za
decyduje ostatnie kilka kilometrów sprintu. 
Począwszy od startu cała grupa zawodników 
jechała razem i kilka prób „ucieczki” zo
stało natychmiast unicestwione. Na 34 km. 
przed metą Pawlisiakowi udaje się zryw i 
pedałując z szybkością 50 km. na godzinę 
stara się „uciec". Kilku kolarzy rusza za nim 
w pogoń i wkrótce tworzy się oddzielna czo
łowa grupa złożona przeważnie z kolarzy, 
którzy dotychczas nie mieli sposobności po
pisania się. O ostatecznym zwycięstwie na 
tym etapie zadecydował sprint, już na sta
dionie w Bordeaux. W czasie finiszu w Bor
deaux, Mathieu (Belg) potrącony upadł kil
kadziesiąt metrów przed metą. Skończył on 
etap „na piechotę” biegnąc do mety z ro- 

Klabiński w otoczeniu studentów polskich z Grenoble.

Uroczystość 24-lecia K. S. „Promień”
w Montigny - en - Golielle

24. lecie istnienia K.S. Promień było obchodzone 
bardzo uroczyście. Zorganizowany w związku z 
tym świętem wielki turniej piłkarski był olbrzy
mią manifestacją sportową na tutejszym terenie. 
Zarząd Klubu ze swoim niezmordowanym preze
sem Łuczakiem na czele, nie szczędził trudu, by 
dzień ten był naprawdę świętem tutejszej Po
lonii. ' .Uroczystości, które trwały 2 dni rozpoczęły się 
w dniu 13 bm. Mszą św. w miejscowym kościele. 
W Mszy tej wzięli udział przedstawiciele orga- 
nizacyj miejscowych. Następujące organizacje 
przysłały swoje poczty sztandarowe: Tow. Róż., 
Bractwo Kurkowe, KSMP.-M. i ż., Tow. św. Bar
bary, Tow. Dziec. Jezus/Zw. Rez. i b. Wojsk, i 
ha.rccr^£.

Po Mszy św. udano się na miejsc, cmentarz, 
gdzie pod krzyżem złożono wieniec, a na groł ach 
zmarłych członków „Promienia", kwiaty.

O godzinie 12-tej rozpoczęły się zawody piłki 
nożnej między młodzieżą Promienia a reprezenta
cją młodzieży Drocourt-Rouvroy-Billy. Przed me
czem prezes Promienia p. Łuczak wręczył kwiaty 

’ kapitanowi drużyny kombinowanej. Następnie mi
nutą ciszy uczczono pamięć poległych w ostatniej 
wojnie sportowców. Zawody ściągnęły na boisko 
dużą ilość młodzieży. „Narybek Promienia" miał 
•zdecydowaną przewagę nad przeciwnikiem i wygiął 
zasłużenie 5—0. Po południu o godz. 14.30 rozpo
czął się turniej piłkarski. Wzięły w nim udział: 
kombinowana drużyna Fosse 8. Wisła (Sallauml- 
nes), Kurier ' (Harnps) i Fortuna (Haillicourt).

Spotkanie pierwszych dwóch drużyn zakończyło 
się zwycięstwem Wisły 2—0. Gra była mniejwię- 
cej równorzędna lecz Wisła grając bardziej zes
połowo wykorzystała sytuacje podbramkowe. O 
godz. 17-tej rozpoczął się mecz o mistrzostwo, a

Łatwe zwycięstwo Francji 
nad Szwajcarią i Belgią

W rozegranym na stadionie w Colombes trój- 
ineczu lekkotletycznym Belgia-Szw&jcaria-Franc ja, 
•zwyciężyli bez trudu lekkoatleci-francuscy. W ra
mach tego spotkania Bally wyrównał rekord Fran
cji na 100- 1 200 metrów. (10 6/10 sek. i 21 6/10 
sek.). Inne wyniki są naogół słabe. Ostateczna 
punktacja przedstawia się następująco: Francja 

flirt, Ssrajcaria. 109 p£t, Belgia 91 pkt,

żyny sokole. W trybunie honorowej, prócz 
kierownictwa Związku Sokołów, wyżej wy
mienionych druhów: Porzucka, Wolskiego, 
Musielaka oraz Zawiej! i Sztajera z Okr. V., 
Mąki i Kulińskiego z Okr. VI., p. Kalinow
skiego i ks. prób. Ciernlawskiego zajęli miej
sca mer gminy p. Duhez, sekr. urzędu gmin
nego p. Caron oraz Rada gminna i gremio. 
Obecni byli również liczni inni goście fran
cuscy. Święto sokole zamieniło się tymsamym 
w manifestację polsko - francuską i spełniło 
w całej pełni zadanie i cel jakie wysunęli 
sobie organizatorzy.

Otwarcia zlotu dokonał gospodarz Okręgu, 
dh. Musielak, Po krótkim przemówieniu po
witalnym przystąpiono natychmiast do ćwi
czeń i na pierwszy ogień poszły ćwiczenia 
zlotowe całej grupy młodzieży męskiej. Kie
rował nimi naczelnik Okr. II. dh. Dudczak. 
W czterech obrazach zareprezentowali So
koli swą sprężystość. Nastąpiła bardzo uro
czysta chwila, dekoracja medalami zasługi 
czterech członków Okr. II. Odznaczenia o- 
trzymali: Dudczak, Kmiećkowiak i Mrozek 
złote, Wolntewicz, brązowe. Wręczył im je 
prezes Związku dh. Porzucek. Przy okazji 
wygłoszono jedno krótkie przemówienie, po 
czym potoczyły się w dalszym ciągu ćwicze
nia. Jako druga grupa wystąpiła młodzież 
żeńska pod kierownictwem niestrudzonej 
działaczki kobiecej i sokąlej, naczelniczki 
dhny Muslelakowej. Obrazy wykonane, po
dobnie jak następne ćwiczenia z lancami, 
indywidualne poszczególnych gniazd, akro
bacje (Hames), gimnastyka (Noyelles), ba
let, itd... wypadły pięknie i świadczyły o wiel
kim wkładzie pracy jaki kierownictwo wło
żyło w przygotowanie tego wspaniałego 
święta.

Sokoli dali dowód, że umieją pracować, że 
praca ich daje wyniki, że hołdując zasadzie 
w „Zdrowym ciele zdrowy duch”, są dziś 
najsilniejszą organizacją gimnastyczną na 
Wychodztwie, która dobrze spełnia swe za
danie i cieszy się poważaniem swych Roda
ków i społeczeństwa francuskiego.

Na tej drodze pracy Sokołom Okręgu II.
(jd).nasze szczere „Szczęść Boże”.

Wspomnieć należy, że podczas uroczysto
ści, im. Okręgu dh. Skorupka wręczył dhowi 
Musielakowi za jego 40-letnią pracę w So
kole, piękny upominek, a gniazdo Ecaillon 
odebrało Puchar za zwycięstwo zeszłoroczne 
w sztafecie.

Pawlisiak trzeci
werem w ręku. Publiczność nagrodziła jego
wyczyn rzęsistymi oklaskami.

Ostateczna klasyfikacja tego 
stawia się następująco:

1. Tacca (Włochy) 5 g. 41

etapu przed-

m. 39 s.; 2.
B.; 3. Pawli- Mollin (Belgia) 5 g. 41 m„ 39 

siak 5 g. 41 m. 39 s.; 4. Latorre (Poł. Zach. 
Centr.) ten sam czas; 5. Goasmat (Zach.)
ten sam czas; 6. Remy (Poł. Wsch.) ten sam 
czas; 7. Joly (Cudzoziemcy) ten sam czas; 
8. Mathieu (Belgia) ten sam czas; 9. Gau
thier (Poł. Wsch.) ten sam czas; 10. Tar
chini (Szwajcaria) ten sam czas. Vietto 
wraz z Wielką Czwórką asów został skla
syfikowany na 20 miejscu.

Klabiński zajął 53 miejsce o 12 minut za 
zwycięzcą. Po raz pierwszy od początku 
biegu żaden Francuz z ekipy reprezentacyj
nej nie znajduje się w pierwszej dziesiątce.

W klasyfikacji ogólnej czołowi kolarze po- 
zostają dalej na swoich miejscach. Ponie
waż rozstrzygnięcie biegu nie nastąpiło w 
Pirenejach należy przypuszczać, że decydu
jącym będzie 19 etap Vannes — St. Brieuc. 
Jak już podawaliśmy na odcinku tym za
wodnicy będą biegli na czas, to znaczy, że 
nie wyruszą równocześnie jak na każdym do
tychczas etapie, ale będą „wypuszczani” co 
jakiś czas. *

zarazem o wejście do II. Dyw. Artois między dru
żynami Promień i U. S. Noyelles s. Lens. Mecz 
ten nie należał do rozgrywek turniejowych. Gra 
stała na dość dużym poziomie technicznym i za
kończyła eię piorunującym • zwycięstwem jubila
tów 8—1. Promień grał doskonale, a „starzy" (po 
35 latach) zawodnicy nie ustępowali 17 letnim 
młodzikom. W drużynie Promienia trudno byłoby 
wyróżnić kogokolwiek bez krzywdy dla pozosta
łych. Cała drużyna grała b. dobrze.

Po tym meczu odbył się bieg sztafetowy 
4 X 100 m. Zwycięstwo odnieśli lekkoatleci For
tuny (Haillicourt) przed biegaczami Promienia.

Następnie odbyły się dalsze imprezy z których 
sprawozdanie ukaże się w jednym z następnych 
numerów.

Marcelak drugi w Pont-d’Ardres
W biegu kolarskim o Wielka Nagrodę Pont 

d’Ardres Marcelak został niespodziewanie pobity 
przez Lafosse. Porażkę swoja zawdzięcza Marce
lak paru uszkodzeniom roweru.

Brambilla
najlepszym kolarzem górskim

W klasyfikacji o Wielką Nagrodę Gór na pierw
szym miejscu jest Brambilla; 2-gi Lazarides; 3-ci 
Robie; 4-ty Ronconi; 5-ty Camellini; 6-ty Vietto; 
7-my Fachleitner; 8-my Goasmat; 9-ty Cottur; 
10-ty Teisseire.

W klasyfikacji tej brana była pod uwagę kolej
ność przekraczania różnych szczytów, przy czym 
w zależności od trudności przy wspinaniu się 
szczyty te miały pewną punktację. Fakt obecności 
4 Włochów w plerwzsej dziesiątce wskazuje na 
niewątpliwą ich supremacje w tego rodzaju kon
kurencji.

Pływacy holenderscy w Paryżu
Mecz piłki wodnej miedzy Francja a Holandia 

zakończył się wynikiem remisowym 3—3.
W ramach tego spotkania rozegrano eztafatę 

4 X 300 m. Mimo braku Jany. wygrała, tak jak 
było do przewidzenia, ekipa francuska w czasie 
9" min. 82 i 1/10 sek. Czas Holendrów 9 min. 43 
l 1/10 661L

Polka „najpiękniejszą 
dziewczyną Nord”

Dunkierka. — Podczas święta, które od
było się w Malo les Balns w obecności mini
stra zdrowia publicznego p. Roberta Pri- 
gent, nastąpiło zakończenie konkursu pięk
ności, który zorganizował tygodnik ilustro
wany „Nord-France”.

Pierwsze miejsce zdobyła Polka panna 
Genowefa Stefańczykowa z Lille.

Dwie przemytniczki zlotem 
aresztowano w Boulogne

Po przybyciu statku „Isle of Theut” are-
sztowano dwie kobiety, które usiłowały 
przemycić 5 kilo złota. Sądzi się, że kobiety 
należą do wielkiej organizacji przemytni
ków złota i walut.

Tragiczne zakończenie kajakowania się 
na morzu pod Malo les Bains

Dwaj mieszkańcy Lille, 27-Ietni Louis Ba
ker i 29-letni Alfred Yandeputte wybrali się 
na wakacje do Malo les Bains, gdzie w nie
dzielę wynajęli kajak i puścili się wzdłuż 
wybrzeża. Nagle większa fala wywróciła ka
jak i Baker, nie umiejąc pływać, poszedł z 
miejsca na dno. Yandeputte został uratowa
ny.

Komunikat Komendy I. Okr. harcerzy
Zawiadamia się. iż ostatni termin zgjoszeń na 

obozy i kolonie zuchowe kończy się w środę 16. 
lipca. Zgłoszenia należy przesyłać na adres ko
mendy okręgu.

Wymagany ekwipunek obozowy:
Umundurowanie kaki, krótkie spodenki. Me

nażka, kubek, łyżka, widelec. Przybory toaletowe. 
Przybory do czyszczenia obuwia. 1. koc, 1. prze
ścieradło, 3. ręczniki, 2. ścierki, kostium kąpie
lowy. Spodenki i pantofle gimnastyczne. 1. zmia
na bielizny. 1. zeszyt i ołówek. „Czuwaj"!

Komendant I. Okręgu, Semba Jan.

Uroczystość poświęcenia sztandaru 
„Koła Rezenv. i b. Woj/’ w Roubaix

W niedzielę, dnia 13. lipca 1947 r. odbyło się 
poświęcenie sztandaru „Koła Rezerwistów i b. 
Wojskowych" w Roubaix.

Uroczystość rozpoczęła się o* godz. 10.30 przy
jęciem gości i delegacyj ze sztandarami w salach 
Polskiego Domu Katolickiego w Roubaix.

O godz. 11-tej odprawił ks. Proboszcz Nosal u- 
rocz5rstą Mszę św. i wygłosił podniosłe kazanie, 
nacechowane gorącym patriotyzmem. Po czym 
nastąpiło poświęcenie sztandaru.

O godz. 12-tej wyruszył z pod Polskiego Domu 
Katolickiego pochód do Pomnika Poległych, gdzie 
nastąpiło złożenie kwiatów i uczczenie pamięci 
poległych minutą milczenia. W pochodzie brało 
udział oprócz nowo poświeconego — 22 sztandary 
bratnich organizacyj polskich.

Po przerwie obiadowej nastąpiła o godz. 15-ej 
zbiórka gości i- delegacyj w Polskim Domu Ka
tolickim.

Uroczystość otworzył przemówieniem powitalnym 
prezes „Koła Rezerwistów i b. Wojskowych" w 
Roubaix p. St. Radłowski, po czym chór miesza
ny KSMP.ż i M. odśpiewał hymny narodowe pol
ski i francuski. Następnie prezes Zarządu Gł. 
„Związku Kombatantów Polskich we Francji" p. 
Kędzia wręczył nowo poświęcony sztandar chorą
żemu „Koła Rezerwistów i b. Wojskowych" w 
Roubaix. Potem nastąpiło wbijanie gwoździ przez 
chrzestne i chrzestnych sztandaru, w czasie któ
rego chór śpiewał polskie pieśni ludowe.

Po wbijaniu gwoździ wygłoszono przemówienia, 
z których na podkreślenie zasługuje przemówienie 
prezesa St. Radłowskiego. prezesa Kędzi, gości 
francuskich: p. Guincharda, prezesa Tow. „Arnls 
de la Pologne" w Lille i p. Velcomme’a. prezesa 
Tow. „Amitić franco-polonaise" w Roubaix i 
wreszcie przemówienie delegata Polskich Towa
rzystw Katolickich w Lille.

Po oficjalnej części uroczystości, nastąpiły wys
tępy śpiewaczek i śpiewaków, chóru Młodzieży 
katolickiej,‘ deklamacje, poczem odbyła się zabawa 
taneczna, która w wesołym nastroju przeciągnęła 
się do późna. Stop.

Podziękowanie ZUPKO
Zarząd Okręgu Północ. Związku Uczestników 

Polskiego Ruchu Oporu, dziękuję wszystkim przed
stawicielom, delegatom Towarzystw, kupcom, re
żyserowi sekcji teatralnej p. Strzemżalskiemu, 
pannom Sztajerównom za występy, P. sierż. Bar
tnickiemu, sekcji teatralnej, p. dyrygentowi Li
berskiemu , kołu śpiewu KSMP.-ż. i M. z Avion, 
wszystkim delegatom ZUPRO oraz całej Polonii z 
okolicy, która brała czynny udział w I. rocznicy 
założenia Związku Uczestników Polskiego Ruchu 
Oporu, Okręg Północ, staropolskim ..Bóg zapłać”.

Zarząd Okręgu Pqlnoc.

LOGS EN GOHELLE; — Tut. Rada Rodź, u- 
rządziła w dniu 1-go czerwca obchód 3-majowy 
połączony z dniem „święta Matki". Prezes otwarł 
uroczystość 1 powitał wszystkich obecnych na sa
li. Na program złożyły się: referat o Konstytu
cji 3-go Maja, śpiewy, deklamacje oraz odegranie 
sztuczek teatralnych p. t.: „Matki", „Pokusa" o- 
raz „Słońce". Ks. prób. Przybysz zwrócił się 
krótko do dzieci, a następnie wygłosił treściwe 
przemówienie dla matek. Z kolei przemawiał nau
czyciel tut. p. Bogacki. Przeprowadzona dobro
wolnie zbiórka na szkoły polskie przyniosła 615

Namysl, sekr.franków.
MONTIGNY EN GOHELLE. — (Z życia kolonii 

polskiej). — Staraniem Rady Rodzicielskiej odbył 
się obchód rocznicy Konstytucji 3-Maja. Obchód 
rozpoczął się Mszą św., którą odprawił i okolicz
nościowe kazanie wygłosił, ks. Kitka. Udział w 
niej wzięło szereg towarzystw i 8 sztandarów. Po 
Mszy św. uformował się pochód, który udał się 
do pomnika. Nastąpiło złożenie wieńca i uczczenie 
poległych, po południu zaś akademia, na którą 
złożyły się referaty, przemówienia, występy dzieci 
szkolnych, KSMP z wierszami, p-ieśniami i sztuką 
teatralną.

Na zakończenie uroczystości odbyła się zabawa 
taneczna.

Organizatorzy uroczystości składają serdeczne 
podziękowanie wszystkim tym, którzy czymkolwiek 
przyczynili się do zorganizowania obchodu.

HAILLICOURT. 2-bi*. — Zarząd K.S.M.P.-M. 
Prezes: Jankowski Tadeusz. 7, rue I^eon Blum; 
sekr.: Dominiak Czesław, 13, rue Tourterelles; 
skarb.: Kocik Władysław.

Wszelką korespondencję należy nadsyłać na ręce 
prezesa. «.

HAILLICOURT. — Zawiadamia się kola Z.P.B. 
U.R.O. z miejscowości Barlin, Halllicourt, Her
ein Coupigny, Bethnne, Noenx les Mines, Divion, 
La Clarence, La Bourse, Bruay en Artois, Calon- 
ne Riconart, St. Laurent, Blangy, Mazingarbe 
szyb 2—7. Bully Grenay, Bully les Mines. Au- 
chel les Mines, Maries les Mines, Sailly la Bour
se, że na zebraniu odbytym w Lens dnia 22go 
czerwca uchwalono podzielić okręg Pas de Ca
lais na dwa okręgi, I. z siedzibą w Lens, II. z 
siedzibą w Bruay en Artois.

Za komisje organizacyjną: M. Malinowski.
SOMAIN. — Zarząd Koła Inwalidów Wojennych. 

Prezes: Tanaś Wawrzyniec, 41, rue de la Meus* 
Somain (Nord): sekr.: Fudała Franciszek, 9, rue 
Descartes, Somain (Nord); skarb.: Miczek Mar
cin.

Katolicki Ośrodek Młodzieży Polskiej 
Księży Misjonarzy Oblatów M. N. 
T^a Ferte sous Jouarre (S. et M.)

Przegląd działalności Ośrodka
od rozpoczęcia pracy 1. 7. 46 do chwili obecnej 

A) Kursy, obozy, kolonie.
1. W okresie letnim 1946 r. w Ośrodku odbyły 

eię: a) 4 kursy przodowników młodzieżowych; u- 
czeatników ogółem 217; b) 2 kursy kolonii letnich 
dla dzieci; c) 1 kurs wypoczjuikowy dla uczniów 
polskich ze szkół franc.

2) Z wiosną 1947 r. zapoczątkowano w Ośrodku 
w«>ek’endy dla młodzieży akademickiej w Paryżu.

B) Pomoc dla organizacji młodzieżowych.
Organizacje młodzieży polskiej we Francji ko

rzystały z następujących pomocy Ośrodka:
1) opracowano referaty, wyjeżdżano z odczyta

mi i filmami polskimi; 2) wysyłano literaturę 
pomocniczą do pracy odczytowej, książki, płyty 
gramofonowe, wypożyczano komplety bibliotecz
ne; 3) pośredniczono w zakupie sprzętu sporto
wego (piłki, siatki, rękawice bokserskie, stoły 
ping-pongowe); 4) udzielono porad i pomocy w 
zakresie programowo - organizacyjnym i w za
kresie metodyki pracy.
C. Rekolekcje.

W ciągu 1946/47 r. w Ośrodku miały miejsce:
a) 2 serie rekolekcji dla księży; b) 2 serie re

kolekcji dla młodzieży akademickiej; c) 3 serie re
kolekcji dla młodzieży robotniczej.

D) Misje Lndowe.
. Księża z Ośrodka w ciągu roku 1946/47 wygło
sili misje św. w następujących miejscowościach:

Maries les Mines, Noeux les Mines. Billy Mon
tigny, La Ricamarle, Montigny en GoheUe, Meaux, 
Ucel, Vendin le Viell, Rouvroy, Mericourt Ma- 
roc, WIngles; Leslgnac.

E) Różne.
1) W okresie gwiazdkowym rozesłano ponad 

70.000 opłatków; 2) w grudniu 1946 r. Ośrodek 
przystąpił do wydania pisma dla księży na emi
gracji P.T. „Słowo Bote”. — Dotychczas ukaza
ło się siedem numerów.

Ke. Konrad F. Stolarek OMI 
Superior

Wypadek samochodowy
FI6tre. — Samochód ciężarowy wiozący 

z Hellemmes 28 wycieczkowiczów w kierun
ku do Malo les Bains przewrócił się na za
kręcie w Flćtre. Kierowca tłumaczy się, iż 
mając przed sobą autobus nie zauważył na 
czas niebezpiecznego zakrętu i mimo jego 
wysiłków w ostatniej chwili, samochód się 
przewrócił. 4 osoby są ranne, reszta odnio
sła lekkie kontuzje. Wypadek wywołał przy
kre wrażenie w Hellemmes.

Zlot Harcerzy Okręgu Denain i 10-Ieeie 
K» P. H. Sessevalle

W Sessevalle, miejscowości położonej pod 
Somain odbyła się w niedzielę 13. lipca jak 
już o tym donieśliśmy niezwykle sympaty
czna uroczystość harcerska: Zlot Hufca De- 
nain i 10-lecie K.P.H. Sessevalle.

Harcerska ta impreza, która rozpoczęła 
się w sobotę 12. lipca, ściągnęła mimo nie
pewnej pogody, liczny zastęp młodzieży żeń
skiej i męskiej oraz sympatyków harcerstwa 
z Denain, Abscon, FenAin, itd... Miejscowa 
Polonia wzięła liczny udział w tej uroczys
tości.

W sobenę 12. lipca, po zjeździe drużyn 
harcerskich z Abscon, Denain, Ecaillon, 
Masny, Monchecourt i miejscowej, rozbiciu 
namiotów, .odbyło się ognisko, przy którym 
młodzież wykonała szereg pieśni i deklama- 
cyj a gawędę wygłosił podharcmistrz dh. 
Raczek. Obecni byli na ognisku zarząd miej
scowego K.P.H. z prezesem p. Stępieniem na 
czele, liczni członkowie miejscowych organi
zacyj, oraz komendant podokręgu dh. Woźny 
i komendantka Okr. dhna Janicka. Na boisko 
przybyli również goście francuscy.

W niedzielę po pobudce, myciu i śniadaniu 
(kawę przygotowało K.P.H.), sformował się 
pochód z drużyn harcerskich i udał się pa 
Mszę św. do miejscowego kościoła, którą w 
intencji braci harcerskiej odprawił miejscowy 
ks. proboszcz francuski.

Na Mszę św. przybyły poza tym sztandary 
następujących towarzystw: św. Barbary, 
Koła śpiewu, Stow. Rez. i b. Wojskowych, 
POWN. z Denain itd. Z działaczy obecni byli 
między innymi: prezes Okr. I. K.P.H. p. Ko
zal, prezes KTM Sessevalle p. Panowicz, pre
zes Stow. Rez. i b. W. p. Wypych, prezes 
Koła Spiewaczo teatralnego p. Mrozik, pre
zes Tow. św. Barbary, prezes Okręgu Kół 
śpiewaczych p. Szymański z Fenain, przed
stawiciele K.P.H. z Abscon oraz przedstawi
ciele KTM z Denain pp. Morgiel i Ratajczak, 
z POWN p. Kowalski, z KPH pp. Dyndas i 
Zientak.

Podczas Mszy św. młodzież harcerska śpie
wała pieśń ,.O Panie, któryś jest na Niebie” 
a na zakończenie wszyscy obecni odśpiewali 
hymn „Boże coś Polskę".

Po Mszy św. młodzież harcerska wróciła 
w szeregu na boisko, gdzie odbyło się uro
czyste przyrzeczenie harcerskie nowicjuszy. 
Był to piękny i wzruszający moment, który 
szczególnie wywarł miłe wrażenie na mło
dzieży. Gry i zabawy dopełniły programu u- 
roczystości przedpołudniowej, po której wy
dano obiad, przygotowany taksamo jak śnia
danie przez K.P.H.

Dalszy ciąg gier i zabaw odbył się po po-

Eksplozja składu gazu w LeY*allois
Paryż. — W czasie napełniania gazem pę

dnym jednego z samochodów należących do 
zakładów czyszczenia miasta, nastąpił wy
buch. Eksplozja była tak potężna, że nastą
piło rozerwanie znajdujących się tam butli 
z gazem. Powykręcane kawałki stalowych 
butelek latały w powietrzu. Kilku przecho
dniów zostało rannych. Szyby okień domów 
v/ promieniu 300 m. rozleciały się w kawał
ki. Do pokoju sąsiedniego hotelu wpadł sta
lowy odłamek ważący „tylko” 30 kg. Szczę
śliwie nikt nie został zabity. Tylko dzięki 
temu, że wybuch nastąpił w godzinach po
rannych dnia świątecznego, nie przybrał on 
charakteru katastrofalnego. 8 osób zostało 
rannych. Policja wszczęła śledztxvo celem 
ustalenia przyczyn eksplozji.

Inauguracja nowego dworca kolejo
wego w Amiens

W niedzielę nastąpiło w Amiens uroczy 
ste otwarcie dworca kolejowego Saint Roch. 
Służba na tym dworcu zostanie podjęta w 
tych dniach.

Wiadomości z Belgii
s?xg>SX£>SXS@xSX3>@>^3X$>®<S<SX3><®^<$><®

Napad na 13-letnią dziewczynkę
Leodium. — 13-letnia dziewczyka Odile 

C. została napadnięta na ulicy przez mło
dego 17—18 lat chłopca. Policja poszukuje 
agresora.

Jeńcy niemieccy lubią podróżować
Leodium. — Policja przytrzymała w Kin- 

kempolis dw’óch jeńców niemieckich. Aresz
towani twierdzili, że są ofiarami nazistów i 
że chcieli przez Belgię dostać się do Argen
tyny. Doprawdy, że bezczelność Niemców nie 
ma granic.

Były adwokat Degrella kontratakuje
Bruksela. — Dawny adwokat Dubois, o- 

brońca Degrella złożył w swoim czasie skar
gę na sędziego Bizet. Trybunał wojenny od
rzucił obecnie tę skargę jako przedawnioną.

Wypadek w kopalni
Leodium, — śmiertelny wypadek zdarzył 

się w kopalni „Batterie”.
W czasie pracy w chodniku na poziomie 

495 m. pod ziemią, spadł olbrzymi głaz ze 
sklepienia chodnika na pracującego 19-let- 
niego górnika Pierre Van Spauwen. Niesz
częśliwy został zabity na miejscu.

Prawdziwy król
Szwedzki król Gustaw znany jest ze swej 

skromności i prostoty.
Pewnego razu zaszedł do jednego z wiel

kich magazynów i chciał się porozumieć z 
jego kierownikiem. W tym celu podniósł słu
chawkę telefonu.

— Proszę połączyć mnie z dyrektorem.
— A kto mówi? — zapytała telefonistka.
— Król.
— Ej, staruszku, nie zawracaj głowy — 

odpowiedziała z głośnym śmiechem telefo
nistka.

Mimo to dyrektor przybiegł do sklepu, a 
król ze śmiechem opowiedział mu swoją 
przygodę. Przed wyjściem zakupił duże pu
dło czekolady 1 posłał je telefonistce z krót
kim liścikiem:

— Serdeczne pozdrowienia od staruszka.

Różnica między gazetą a radleni 
— Radio nigdy nie zastąpi gazety.
— Dlaczego?
— Gcy PIOŹMZ zawinąć s; uię Slędżia.2- IfiFJ.edjłłfl/jg

W ub. niedzielę 13-go lipca br. obchodziło 
Tow. św. Barbary w Calonne Ricouart srebr
ny jubileusz swego istnienia.

O godz. 11-tej odbyła się za dusze zmar
łych członków uroczysta Msza św. celebro
wana przez ks. prób. Czajkę, który wygło
sił podniosłe okolicznościowe kazanie.

Uroczystość popołudniowa odbyła się w 
sali p. Pokojskiej, gdzie bardzo licznie ze
brali się miejscowi i poza miejscowi rodacy. 
Z miejscowych towarzystw przybyły na u- 
roczystość: Bractwo Róż. Żyw., KSMP.M. i 
ż., Stów, Rez. i był. Wojsk., koło Przyjaciół 
Harcerzy, Tow. Polek Wanda, Klub Sport. 
„Ocean", koło Rodzin O.O.; - oraz Koło 
POWN. Przybyły poza tym Tow. św. Barba
ry z Bethune, Tow. św. Barbary z Divion, 
Tow. św. Barbary z Noeux les Mines, Tow.

łudniu, a o godz. 17-ej rozpoczęła się uro
czysta akademia z okazji 10-lecia K.P.H. 
Otworzył ją prezes Organizacji p. Stępień, 
powitał obecnych, zdał sprawozdanie z dzia^ 
łalności Koła na przestrzeni dziesięciu lat, 
po czym dłuższe przemówienie na temat za
dań KPH wygłosił prezes Okr. I. KPH. p. 
Kozal. który w imieniu reprezentowanej Or
ganizacji wręczył dyplomy zasługi za długo
letnią i pełną poświęcenia pracę dla Harcer
stwa. paniom: Marczakowej Annie, Janickiej 
Anieli, Mrozłkowej Leoitadli, Gościańskiej 
Stanisławie 1 Phch Praksedzie. Dodać można, 
że odznaczone działaczki w ruchu tym znane 
nam już są z przed wojny.

Występy harcerek i harcerzy z insceniza
cjami, deklamacjami i śpiewem dopełniły 
reszty programu, a na zakończenie odbyła 
się zabawa taneczna w sali p. Jagodzińskie
go. Dodać należy, że na uroczystość po po
łudniową przybyło również Koło Śpiewu z 
Fenain.

Uroczystość pozostawiła miłe wspomnie
nie. Miejscowej I okolicznym drużynom har
cerskim oraz KPH Sessevalle życzymy dal
szej owocnej pracy dla dobra naszej mło
dzieży. i, (D«)

CYRK CYRKÓW 
Braci AMAR 

ze swym zadziwiającym i tym samym programem, 
który odniósł wielkie powodzenie w Afryce Północnej 

i ostatnio w Paryżu 
będzie wkrótce w Waszej okolicy 

w LENS 17-bo i 18-oo lipca 
20 PIERWSZORZĘDNYCH ATRAKCYJ 

oraz
po raz pierwszy* we Francji 

trupa zaklinaczy wężów 
(za specjalnym pozwoleniem Si Mohaineda Ben Youssef, 

Sułtana Maroku)
Siedziba Cyrku Cyrków: 120, Champs Elysees — PARIS

Wszelkie DRUKI
dla Towarzystw,

jak :

• Legitymacje,
• Ustawy,
• Pokwitowania,
• Afisze,
• Ulotki, 
e Listy,
• Koperty
• Zaproszenia 

itd. itd.

wykonuje szybko 
tanio i gustownie
Drukarnia „Narodowca

LENS (P. de C.)—

Polaki ZEGARMISTRZ I JUBILER

Leon WOltLNER
A». IVim-ajn - PARIS <<).

XzQiiy Mśtro Etolle
Wielki wybór terarków etwajear- 
———ekicb I biieterti

Ciekawe okazje X3C7 Ceny przystępne 
Prryjmuje reperacje aegarków (24-at.)

.Vie zapominajcie o odnowieniu 

św. Barbary z Houdaln, Tow. św. Barbary 
z Bruay oraz Tow. św. Franciszka z Mar
ies les Mines.

Obszerna sala była po brzegi wypełnio
na, kiedy około godz. 16.30 prezes p. Trzę- 
sicki zagaił uroczystość witając w serdecz
nych słowach przybyłych rodaków i gości. 
Wśród ostatnich zauważyliśmy: ks. Rzeźnic- 
kiego, p. Szambelańczyka, prezesa Zjedn. 
Tow. Kat., p. Ratajczaka prezesa Zw. Mę
żów Katplickich, p. Srodeckiego, prezesa 
Okr. Bruay itd.

Po powitaniu, chór mieszany miejscowe
go K.S.M.P. odśpiewał szereg pieśni, poczym 
sekretarz p. Michalski Józef przeczytał 
krótkie sprawozdanie z działalności Towa
rzystwa za okres minionych 25 lat. Ze spra
wozdania tego dowiećjzieliśmy się, że Tow. 
zostało założone 10-go września 1922 r. Przy 
założeniu towarzystwo liczyło 29 członków, 
która to liczba stopniowo podniosła się do 
90. Cyfra ta utrzymuje się do chwili wybu
chu wojny. Inicjatorem założenia Towarzy
stwa i pierwszym prezesem był obecny skar
bnik i honorowy prezes p. Fincel Jan. Sztan
dar Towarzystwa został przywieziony z 
Waltrop we Westfalii przez najstarszego dziś 
żyjącego członka p. Michalskiego Antoniego, 
którego Tow. mianowało członkiem honoro
wym.

Nastąpiły przemówienia. Przemawiali: ■ 
p. prezes Szambelańczyk, przedstawiciel 
„Narodowca", p. prezes Ratajczak i ksiądz 
Rzeźniczak. życzenia złożyli poza tym p. 
prezes Srodeckl, prezes Komitetu p. Dudziak 
1 inni.

Miłym urozmaiceniem były występy KSMP 
ze sztuką: „Zaśnij Oczko”, z humoreską i 
inscenizacjami.

Z okazji 25-Clolecia, szereg członków To
warzystwa otrzymało zaszczytne oznaki za
sługi; odznaczeni zostali: pp. Fincel Jan, 
Michalski Antoni, Michalski Ludwik, który 
przez 21 lat był sztandarowym Towarzystwa, 
Michalski Józef, Roszak Michał, Kow’ala 
Bronisław, Ostrowski Jan, Gorący Antoni. 
Sobański Józef, Woźnica Franciszek, Pater- 
noga Michał, Michalski Józef.

Mila ta uroczystość zakończyła się póź
nym wieczorem wesołą zabawą taneczną.

(1834)
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A. RACZKOWSKI
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY

przy Sądzie Apelacyjnym

Id 
ś
I 
iiiRue Jean Jaurds 

MABLES LES MINES (P. de 
Tłumaczenia : metryk do ślubu, 

lizaeji, rent i t d.

C.) 
naturą-

(7-st.) miii , ____ - -___ - - _ _  - ...
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.—Ogłoszenia drobne-,
O Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń. edre* 

eoweć -Narodowiec". LENS (P. d» C.).
O Ne odpowtedś tub na przekazanie agfo- 

ewó na ogłoszenia, które ukazały elp pod 
numerem lecz bee adresu. zaleczyć należy do 
betu taamki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, ffxlany numer ogłoszenia.

naenn ga egłeaeenia Bedakeja nie edpowlzda. ■■■

.. I
CZELADNIK RZEŻNICKI poszukuje PRACY 

jako drugi. Miejscowość obojętna. Zgłosz. do „Na
rodowca” pod nr. 1882.

Wolne miejsca
1 wlersł (około 50 liter) kosztuje 40 fr. 
Ogtoszenle (conajmniej 8 wiersze) 120 fr.

Poszukuje się od zaraz pierwszorzędnego CZE
LADNIKA MASARSKIEGO, z dobrymi świadec
twami. Zgłoez. do: Fabrlque de Charcuterie, Leon 
GAŁKA. 199 rue de la Montagne, MORIALME 
(Prov. Namur) (Belgique) (Tel. 7 Florennes).

(1883)

Kupno — Sprzedaż 
1 wiersz (około 60 liter) kosztuje 
Ogłoszenie (conajmnłej 3 wiersze) I

Do sprzedania MAJĄTEK (7 ha), ziemia dobra, 
płaszczyzna (orne 8.5 ha.), wino na 6 hl. beczek. 
2 ha. lasu na opał i budowę (1,5 ha.), dom 2-izbo- 
wy, piwnica, obora 1 stodoła, obszerne i solidna 
ogrodzenia, inwentarz martwy. Cena 450.000 fr. 
— Zgłoez. do: Jan KŁAPKOWSKI. Richanton 
Noyac par St OOLOMBE de VILLENEUVE sur 
Lot (L. et G.). , (1881)i

Unprlmerte M. KWIATKOWSKI LBN8
Traraux exćcutćs per dee oartieni 
syndląute, TraralUeuzw dn Ltrre
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